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ns froncie północnym. -Po krwawych walkach włosi zajęli Aduę.—Dalsza 
koncentracja wojsk abisyńskich jest zapowiedzią zaciętego oporu 


Mi usso lim 


Londyn, 7 października. 

W wyniku gwałtownych walk, któ- 
re toczyły się w ciągu niedzieli na od- 
cinku Adua - Adigrat, oddziały włoskie 
zajęły wreszcie Adnę. Atak rozpoczął 
się o świcie i prowadził go korpus armii 
włoskiej z okopów w dolinie Adui przy 
pomocy czołgów i samolotów. Obie stro 
ny poniosły ciężkie stratv. 

Do rejonu Adui napływaja w dal-- 
szym ciągu posiłki włoskie lak i abi- 
syńskie. Abisyńczycy nie zrezygnowali 
z utraty miasta I najprawdopodobniej , 
rozpoczną kontrakcję, Wedłue wiado-. 
mości, które nadeszły tu w ciagu dnia. 
wczorajszego, abisyńczycy odebrać 
mieli włochom Ual-Ual. 

W czasie walk o Adue lotnicy wło- 
scy zbombardowali miasto Sakota. Na 
miasto Goraha rzucono 300 bomb. Pod- 
czas,„ataku lotniczego na Gerlogubi za- 
bitych zostało 40 żołnierzy abisyfi- 
skich. 

Londyn, 7 października. (PAT). 

Specjalny korespondent „Daily Mi- 
ror“ w Erytrei zapowiada. iż orawdo- 
podobnie wkrótce przybedzie tam sa- 
molotemi Mussolini, by odsłonić pomnik 
wzniesiony ku tuczczenii pamieci wło- 
chów, poległych w roku 1896. 

Pomnik ten już wczorał rzekomo zo- 
sa przywieziony do zdobytego mia- 
sta, 

Londyn, 7 października. (PAT). 
Rada naczelna stronnictwa niezależ- 
nych socjalistów ogłosiła wieczorem 
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Entuzjazm we Włoszech 


Dziękczynna depesza Mussoliniego do gen. de Bono 


Rzym, 7 października. (PAT). 
Niezwłocznie po otrzymaniu wia- 
domości o wzięciu Aduj Mussolini za- 
komunikował ją osobiście królowi. Na- 
stępnie Duce wysłał następuiącą depe- 


maniłest, nawołujący naród brytyjski szę do generała Bono: 


do przeciwstawienia słę wszelkim usi- 
łowaniom wciągnięcia Wielkiei Bry- 
tanji do wojny. 


„Wiadomość o ponownem zdobyciu 
Adui napełnia dumą serca włoskie. Wy 
rażam Tobie i wszystkim waskom mą 


Inajiwyższą pochwałę i wdzięczność ca- 
łego narodu”. 

Wiadomość o zdobyciu Adui była 
przyjęta w całych Włoszech z wiel- 
kim entuzjazmem. Wszedzie odbywały 
się pochody i maniiestacie, podczas któ 
rych wznoszono okrzyki na cześć armii 
Wieczorem wszystkie miasta były ilti- 
minowane. 


a fremt 


Paryż, 7 października. (PAT). 
„La Journee Industrielle“ w depe- 
szy z Kairu notuje masowa emigrację 
kapitałów egipskich do banków szwaj- 


carskich, naskutek obawy bv konflikt 


włosko - abisyńiski nie rozszerzył się 
na Egipt i angielsko - egipski Sudan. 
Kair, 7 października. (PAT). 
Następca tronu egipskiego udał się 
w niedzielę na pokładzie krażownika 
„Devonshire* z Aleksandrii przez Port- 
Said do Londynu. 


Czy po zdobyciu Adui 


włosi będą skłonni do ustępstw 


i układów 
Paryż, 7 października. 

(PAT) Dzienniki umiarkowane o ten 
dencji przeważnie przyjaznej dla Wto- 
chów, suposobione wrogo do sankcyj, 
uważają, iż zdobycie Adui zmyło hańbę 
1896 r. 

Prasa lewicowa przeciwnie, tważa, 
iż zwycięstwo pod Aduą było zwycię- 
stwem nad chatami. Znaczna część 
pism uważa jednak, iż Włosi otrzymali 
satysfakcję i będą mogły obecnie wy- 
kazać większą pojednawczość, 

„Figaro” pisze: Włochy _pomściły 
Aduę, wykazały swą siłę, Złożywszy 
ofiarę prawom dżungli, należy obecnie 
złożyć ofiarę prawom rozsądku. 

Zdaniem dziennika, rada Ligi Naro 
dów powinna już obecnie zwrócić się do 
stron walczących, aby powstrzymać 
dalszy rozlew krwi. 

„Petit Parisien” uważa, iż ostatnia 
demarche Mussoliniego w Londynie po- 
zwala na rokowania, Jest to łatwiejsze 
po zdobyciu Adui, niż było dotychczas. 


elskie w Adenie w pogotowiu 


Wszystko przygotowane jest do odparcia ewentualnego ataku włoskiego —Miasto otoczone szańcami 
Przygotowania obronne w Egipcie 


Londyn, 7 października. 

Z Egiptu donoszą o przygotowaniach 
wojskowych, podeimowanych przez W, 
Brytanię. Gen. Weir, głównodowodza- 
cy woiskami brytyjskłemi w Egipcie 
odbył dzisiaj długą rozmowe z egipskim 
ministrem wojny, zaś wysoki komisarz 
Wielkiej Brytanji sir Miles Lampson, 
konferował długo z premierem egip- 
skim. 

Na poniedziałek przewidziane jest 
odbycie w Aleksandrii wielkiei. rewii 
wojsk brytyjskich zarówno stacjonowa 
nych w Aleksandrii, jak i marynarki ze 
wszystkich brytyjskich statków wojen- 
nych, zgromadzonych w porcie Aleksan 
drii, które wysadzą swoje załogi w po- 
niedziałek na ląd. 

Ogółem w rewii weźmie udział 14 
tysięcy brytyjskich żołnierzy i maryna- 
rzy. 


Aleksandrja, 7 października. 
W Adenie panuje niesłychane naprę 
żenie i zdenerwowanie. Wszystko jest 
przygotowane na ewentualny atak sa- 
imolotów włoskich, a nawet i oblężenie. 
Do portu Adenu zawineło 13 stat- 


ków wojennych angielskich, m. in. 3 
krążowniki „Noriolk”, „Emerald“ 
„Colombo“. 


Dookoła miasta grupy robotników 
arabskich pośpiesznie kopią szańce, w 
odległości 15 — 20 km. Jest to ubez- 
pieczenie na wypadek, gdyby młody 
władca tej części Arabji Hadramantu 
Achmed, zastępujący obecnie; ciężko 
chorego ojca, zdecydowany italofil, pró- 


bował z pomocą swoich wojsk wesprzeć 
i Ludność Adenu jest przygałowana na 


akcję włoską w razie zatargu. 
Umocniono specjalnie 
Perim oraz małą 


silnie wyspę |najgorsze. 
sąsiednią wysepkę, ! Indyj. 


które te obie wyspy służą do zamknię- 
cia cieśniny Bab-el-Mandeb, wjazdu na 
Morze Czerwone. Przeciwko atakom 
lotniczym umieszczają właściciele do- 
mów worki z ziemią na dachach. Angli- 
cy budują zamaskowane zbiorniki oleju 
i benzyny, równocześnie zaś opróżniają 
cysterny z naftą, które mogą być łatwo 
bombardoware przez samoloty i przy 
wożą ich zawartość na parowce - cy- 
sterny, 


Wiele rodzin uciekło już do 


Nie bedzie sankcyj militarnych 


Narady w Genewie potrwają dłuższy czas 


Paryż, 7 października. 

Po sobotnich naradach w Genewie, 
uchodzi już za pewne, że sankcie mili- 
tarne ani blokada wobec Włoch zasto- 
sowane nie będą. Zastosowane będą je- 


rokowania. 

Uchwały gabinetu francuskiego ko- 
mentowane są w Rzymie również w 
podobny sposób. Prawnicy włoscy tłu- 
maczą, że art. 16 paktu Ligi może być 


dynie sankcje gospodarcze oraz finan-| stosowany tylko w razie nasłego na- 


we. Sądząc jędnak z dotychczasowych 
nastrojów przypuszczać należy, że i w 
tej sprawie toczyć się będą długotrwałe 


„Dadu, zaś zatarg włosko-abisyński nie 


może podlegać temu artykułowi, gdyż 


: przeszedł on już przez faze arbitrażu. 


Pomnik ku czci poległych 


przywieziony przez włochów 
do Adui 


Asmara, 7 października. (PAT). 
Woiska włoskie, które w niedzielę 
rano zalęły Aduę, przywioziv ze sobą 
na samochodzie ciężarowym pomnik ka 
mienny, który ma Stanać w mieście ku 
czci żołnierzy włoskich, poległych pod- 
czas walk o Aduę w r. 1896. 


Pożar fabryki w Łodzi 
Łódź, 7 października. 

(gr) Dziś o godzinie. 8-ej rano Wy- 
bucłh pożar w fabryce wyrobów. weł- 
nianych przy ul. Pomorskiei 75//7, na- 
leżącej do firmy Rzepuowicz i Mon- 
czki. 

Na miejsce przybyły dwa oddziały 
straży "ogniowej. Jak zdołano ustalić, 
zapaliły się tytle tekturowe: 

Po dwugodzinnej akcii pożar zloka- 
lizowano. 

Przyczyna wybuchu ognia narazie 
nieustalona. Straty niezbyt poważne. 
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L murzyńskiego ghetta do fortuny i sławy 


10-letnia tancerka w cyrku wędrownym rozśmieszała do łez czarnych widzów,—Humorystyczna 
przygoda,bożka miłości „-Pierwsza sukienka i buciki, -Najdroższa pamiątka „Czekoladowej Venus“ 


lata dziecięce Fózefiny Baker 


(mh) Józefina Baker, czarna gwiazda 
Paryża, która posiada obecnie piękną 
podmiejską willę i pobiera jedną z naj- 
wyższych gaż tygodniowych, wydała 
ostatnio swe wspomnienia p. t. : 

„Życie we wszystkich kolorach. 

W książce tej, napisanej stylem łat- 
wym i bezpośrednim, słynna diva malu- 
je z ujmującą prostotą swe dzieciństwo. 
Jak się okazuje, czatna tancerka nie po 
chodzi bynajmniej z dalekiej, skwarnej 
Afryki, Lata jej dzieciństwa upłynęły w 
murzyńsigjąm ghecie Luizjany, w Stanach 
Zjednoczenych, Matka jej była pół in- 
djanką — pół murzynką, ojcem zaś bia- 
ły o nieznańem nazwisku, 

Matka tancerki wyszła zamąż, śdy 
Józefina miała zaledwie parę lat, Odda- 
no wówczas dziewczynkę do babki, któ 
ra obchodziła się z nią bardzo surowo. 
Po śmierci starej, mała wróciła do rodzi- 
ców, u których panowała bieda okropna 
Zajmowali jeden pokoik, gdzie stało jed 
no łóżko, na którem spali rodzice, zaś 
dzieci kładły się, jak mogły wpoprzek u 
ich nóg. 

Józefina miała 8 lat, gdy poraz pierw 
szy zobaczyła przedstawienie w teatrze 
i z trojgiem rówieśników, usiłowała póź 
niej sama „grać', Oparta na paru ce- 
głach deska, służyła dzieciom za scenę, 
świeczki, umieszczone w statych  pusz- 
kach od konserw, stanowiły całe oświet 
lenie. Opłatę za wejście stanowiła.. jed- 
na igła. Kiedy dziewczyna skończyła 10 
lat, zgłosiła się do-cyrku z prośbą o przy 
jęcie jej, zaznaczając jednak dla ostroż- 
ności, że ma już piętnaście lat, 
|. Żona „właściciela cyrku, wliłowawszy 
się nad małą, ubraną jedynie w łachma* 
zay, podarowała jej sukienkę i buciki. 
Była to pierwsza przyzwoita sukienka, 
pisze tancerka w swych wspomnieniach 
którą włożyła na siebie, Podczas przed- 
stawień, 
zboku, jak inni grają. 

„Kiedy zobaczyłam, jak dorosłe 
dziewczęta śpiewają i tańczą. opanowa- 
ła mnie dziwna namiętność, Muzyka upa 
iala mnie, chciałam według jej rytmu ska 
kać, robić minki, przewracać oczyma, 

irlsy — dorosłe kobiety, imponowały 
mi. Zdawało mi się, że są podobne do 
tresowanych psów, które są posłuszne 
na skinienie tręsującego. 

„Ja natomiast czułam się bardzo 
szczęśliwa, że wolno mi skakać w takt 
muzyki. Inne pracowały, wykonywując 
zmęczonemi, smutnemi oczami takie sa 
me ruchy w takt tej samej zawsze me- 
lodji. Dla mnie nadchodziła cudowna go 
dzina, gdy zaczynałam się szminkować i 
naciągałam trykot. który był o wiele za 
duży na mnie. Rekawy musiałam zakła- 
PEDIC RTEECENI ŻZEEZTÓRÓCZ OE ZR 


 Kogucia przysięga 
przed sądem paryskim 


Przed kilku dniami przed sadem pa- 
ryskim stanął jakiś Chińczyk. Oskarżo- 
hy zapewniał, że jest niewinny i oświad 
czył sędziemu, że na dowód tezo gotów 
jest złożyć przysięgę kogucią. 

Obecny na rozprawie tłumacz udo- 
wodnił, że swkarżony Chińczyk ma pra- 
wo bronić się przy pomocy swoiej przy 
sięgi. Wobec tego sędzia postanowił za- 
stosować się do tradycji. przestrzega- 
nych w jego ojczyźnie. Zaprotokułowa- 
no zeznanie Chińczyka, poczem oskar- 
żony uciął kogutowi głowę. — mówiąc 
przytem: i 

„Jeśli skłamałem, niech moła głowa 
spadnie tak jak głowa tego niewinnego 
stworzenia”. 

Potem protokuł ten spalono. a popio- 
tem ze spalonego protokułu posypano 
otwartą jeszcze ranę na szyi koguta. —- 
Gdyby zabity kogut przy tej procedurze 
drgnął, jest to dowód, że oskarżony jest 
winny i że powinien ponieść karę Śmier 
cl. Mimo tak „przekonywajacych argu- 
mentów“ sędzia francuski zrezygno- 
wał z procedury chińskiej i skazał o- 
skarżonego według prawa francuskiego. 


| Dillingera. Terenem jedriego z ostatnich 


dziewczynka przyglądała się. 


dać, suknię zaszywać na pół łokcia, — 


azywałam się na scenie, ale mnie to 
wcale nie przeszkadzało”. 

Wędrowny cyrk grywał w stodołach 
i śpichlerzach. Orkiestra składała się z 


harmonji i bębna, trzy świece oświetla-' 


ły scenę, a dwie setki czarnych, tworzy 
ły publiczność. 
Józelina grała Kupidona, bożka mi- 


Publiczność zanosiła się ze śmiechu, gdy z 


przypięłemi skrzydłami, spuszczano ją! zapomniała o przeszłości. Dzisiaj jeszcze 
z A (A na czule gruchającą parę. Jedna! wozi ze sobą, jako najdroższą pamiątkę, 
kowoż strój był wielki i zdarzyło się kie| swój pierwszy kufer, do którego układa 
'dyś, że skrzydła się zaplątały i Józefina ła poraz pierwszy swe rzeczy. I choć jest 
zjechała na scenę, erzgając bosemi| to niezśrabne, olbrzymie pudło, awy- 
nogami. bite aksamitem, nie chce go zamienić na 

Stopniowo Józefina Baker zdobywa”| najpiękniejsze kufry spółczesne. Twier- 
ła sobie uznanie, Zaznajomiła się powoli| dzi bowiem, że jest to jej wierny towa- 
'z mydłem i wanną, nauczyła się miesz-|rzysz, który jeden tylko wie, ile zdoby- 
ła własną swą pracą. 


| 


łości, — Przybraną w obszerną szatę z życie kulturalnego człowięka. Ale nie 
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pochłaniają miliony funtów. —Niepos 


Filip. Game. 

Oddawna, utartym zwyczajem, kie- 
rownikiem tej instytucji zostawał zawsze 
wyższy olir. który wiele lat spędził 
na froncie i ma za sobą bogatą Uts 
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Dyrektor banku spólnikiem Dillingera 


Sensacyjne odkrycie podczas kontroli ksiąg w banku nowojorskim 

Podczas rewizii ksiąz w iednym z! minuty, ażeby zaś uniemożliwić ewen- 
banków nowojórskich natraiiono na nie- 
znaną dotychczas dziedzine działalności 


(sb) W znanej centrali detektywów 
Scotland Yard, nastąpiła poważna zmia- 
na. Dotychczasowy dyrektor tej instytu- 
cji, Lord Trenchard ustąpił z zajmowa- 
nego stanowiska. Miejsce jego zajął sir 


ków, wydano na kilka dni przed napa- 


by ma wypadek ewentualnego napadu 

nie stawiać oporu, bo w ten sposób uni- 

knie się większych riieszcześć. 
Dillinger otrzymał za ten sfingowa- 


napadów *iego był właśnie ten bank. 

Banda Dillingera zrabowała wów* 
czas około 350 tysięcy dolarów, które 
bank ten otrzymał od jednego ze swo- 
ich towarzystw ubezpieczeniowvch. —|ny napad 20 tysięcy dolarów. dyrektor 
Obecnie wyszło na jaw, że napad ten banku zaś, którego kasa nie była w po- 
został zorganizowany przez dyrektora rządku, w ten pomysłowy sposób przy 
banku i opracowany wspólnie z Dillin- pomocy 350 tys. dolarów z towarzy- 
gerem w najdrobniejszych szczegółach. stwa ubszpieczeniowego usanował Swój 
Termin napadu został ustalony co do bank. 


Bębny zamiast radia i telegrafu... 


Jak proklamowano mobilizację w Abisynii 
45 ciężkich uderzeń w olbrzymi bę-| Przy pomocy tych bębnów, przeka- 


ben oznajmiło ludności Addis Abeby, że; zują sobie murzyni każdą wieść od jed- 
zbliża się niebezpieczeństwo wojny. —| nego osiedla do drugiego, Znawcy Afry- 
Bez przesady można powiedzieć, że od-| ki stwierdzają, ze zdumieniem, że wia- 
głos tych uderzeń dotarł do najodleglej-; domości w ten sposób podawane, rozsze 
szych zakątków wielkiego cesarstwa Abi rzają się po całym kraju z błyskawiczną 
nji, Huk tych bębnów bezwątpieniaj szybkością. W ten sposób otrzymują wia 
uleci napewno i poza granice Abisai] domość również i angielscy urzędnicy w 
Mimo, iż Afryka ma już oddawna tele-; kolonjach. Alarm przy pomocy bębnów, 
graf i radjo, do dziś dnia bicie bębnów, w «Addis Abebie, postawi bezwątpienia 
jest środkiem przy pomocy którego po- na nogi całą ludność Abisynji i jest rów- 
rozumiewa się . między sobą ludność 'noznaczny z proklamacją lub z pisem- 
afrykańska. 'nem obwieszczeniem o mobilizacji 


Urawne grania zamieniają się w pustonio 


Straszna klęska nawiedziła olbrzymie połacie Ameryki 


(sb) Stany Zjednoczone stoją obecnie, Wyrwały one z ziemi całą wierzchnią u- 
przed poważną groźbą klęski wysusze-| prawną warstwę, pozostawiając same 
nia się całych połaci gruntu. Jak wiado- | nieużytki. Równocześnie żółty piasek 
mo, rozszerzanie się pustyń jest niezwy- | zasypał studnie i zagrody farmerów. Jak 
kle gwałtowne i w miejscu, gdzie two-| za dawnych czasów ciągną dziś setki far 
rzy się pustynia, trudno wałczyć z jej dalį merów W poszukiwaniu nowych miejsc, 
szym rozrostem. Za czasów rzymskichiw których mogliby się osiedlić. 

Sahara nig, rozciągała się tak szeroko Przyczyną tak wielkiego spustosze- 
jak obecnie i niektóre jej części posiada|nia tych stanów jest wytrzebienie la- 
ły uprawne grunta. sów. Nadaremnie prezydent Teodor 
Podobnie znany podróżnik szwedzki; Roosevelt wzywał do zaprzestania ra- 


tualny zbrojny opór ze stronv urzędni- 


kać w pięknych apartamentach, padzie 


KOZERA AAAA E EENT 


Scotland Yard w walce z przestepcami 


GO tys. urzędników policji przeciw GOO tys. przedstawicieli 
świata podziemnego.—Rachunki za fotogratje zbrodniarzy 
olita energja nowego 
cdyrektoóra słynnej centrali angielskich detektywów 


Generałowie, pułkownicy lub marszałko 
wie, mogą liczyć, że sczasem mianowani 
zostaną kierownikami Scotland Yardu. 
Tak też było i tym razem. Tak więc lord 
Byng był wybitnym generałem angiel- 
skim i brał czynny udział w walkach w 
czasie wojny światowej. Lord Trenchard 
był adjutantem króla angielskiego i kie- 
rownikiem iloty powietrznej. Również 
lord Game zajmuje wysokie stanowisko 
w hierarchji wojskowej, jest bowiem wi- 
cemarszałkiem sił lotniczych Anglji. 
Nowy kierownik Scotland Yardu ma 
wygląd 40-letniego mężczyzny. Niktby 


|nię przypuszczał, że ten elegancki i przy 


dem okólnik, w którym nakazano, aże- | ukończy 60 lat życia. Mimo, 


| 


„Scotland Yardu, 


| 


3 


f 


| 


słojny mężczyzna, w najbliższym czasie 
iż zazwyczaj 
władze nie powierzają kierowniczych 
stanowisk ludziom w tym wieku, jednak 
tym razem zrobiono wyjątek. Lord Ga- 
me odznacza się bowiem niecodzienną 
eńergją i przedsiębiorczością. Obecnie 
właśnie powrócił on z Australji, gdzie 
przez cztery lata piastował stanowiska 
gubernatora Nowej Południowej Walji. 
Odznacza się on nietylko wielkiemi zdol 
nościami jako organizator, lecz również 
słynie wśród swych podwładnych z wiel 
kiej dobroci. Sami podwładni jego, na- 
zywają go „Filipem Sprawiedliwym”. 

Zapytany, co zamierza dokonać w 

najbliższej przyszłości, Sir Game oświad 
czył, że objęcie stanowiska dyrektora 
uważa za największe 
odznaczenie, a zarazem jako najbardziej 
odpowiedzialny urząd. 
Jestem zresztą do tego przyzwy* 
czajony, by mieć do czynienią z wro- 
giem liczniejszym od siebie — odpowie- 
dział generał — więc i tym razem, nie 
ulęknę się nieprzyjaciół. 

Słowa te odpowiadają rzeczywistości 
albowiem liczba przestępców jest wielo 
krotnie większa od liczby policjantów. 
Policja „angielska liczy 60.000 urzędni- 
ków, a świat przestępczy Anglii 609.040 
a więc dziesięć razy tyle. Rocznie wyda 
je państwo 30 milionów funtów szterlin- 
gów, a więc 800 miljonów złotych na wal 
kę z przestępcami, 

„Na same telefony i telegramy, zawie 
rające listy gończe, wydaję się wiecej, 
niz na uposażenie wszvstkich funkcjona 
rjuszy policji Rachunki za fotografje 
przestępców angielskich, druki i przesy 
łanie na odległość fotografij przesteprów 
pochłaniają miljon funtów szterlingów, 

stalono przytem, że każdy obywatel 
państwa przynajmniej raz w roku, ma do 
czynienia z policją. Oczywiście czuwanie 
nad tym całym aparatem, wymage wiel- 
kich zdolności. 


Sven Hedin ustalił, że znana pustynia w 
Tybecie w okolicy jeziora Lop-Nor była 
kiedyś kwitnącą okolicą. 

Obecnie taki sam los grozi niektó- 
rym stanom Ameryki Północnej. Najbar- 
dziej zagrożone są stany Kansas, Nebra- 
ska, Wyoming, Północna i Południowa 
Dakota, Colorado, Jawa, Missouri, Okla 
homa i Teksas, Ogółem powierzchnia 


tych stanów wynosi 750.000 kilometrów. | 


Trudno opisać, jakie zniszczenia wy- 
rządziły w ciąśu ostatnich dni wiatry. 


bunkowej gospodarki, Nikt go wówczasj 
nie słuchał, a obecnie straty, spowodo- 
wane tą nieopatrzną gospodarką sięgają 
miljonów dolarów. Swego czasu powstał 
projekt wybudowania wielkiej alei długo 
ści tysiąca mił, okazało się jednak, że 
jest to niemożliwe, albowiem wody pod 
skórne znajdują się w tem miejscu na 
znacznej głębokości i wybudowanie stu 
dni byłoby niemożliwe. Rząd amerykań- 
ski nadaremnie szuka sposobów zaradze 
nia złomu... 
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„a aniusia ma przeziebioną krew!” 


Niezwykłe przejście 


daniu lekarskiemu na ulicy. —„Chora* usiłowała pozbawić się życia 


Łódź, 7 października. 

Ik). — O tem, że w XX wieku są je" 
szcze ludzie, którzy dają wiarę rozmai- 
tym szarlałanom, Świadczy poniższa hi 
storja, jaka wydarzyła się wczoraj w 
Łodzi. 

W domu przy ul. Narutowicza 56 u 
pewnych państwa zatrudniona jest w 
charakterze służącej Genowefa Szcze- 
paniąk, która przed kilku miesiącami 
przybyła do naszego miasta ze wsi. 

Onegdaj przed południem chlebo- 
dawcy wysłali służącą na targowisko 
miejskie po żakupy. 

Szczepaniakowa przechodząc koło 
straganów, zauważyła jakiegoś osobni- 
ka, który trzymając w ręce próbówki 
napełnione kolorową cieczą wzywał lu- 
dzi do poddania się „lekarskim“ oglę- 
dzinom. 

_ Znęcona tanią ceną naiwna kobietą 
wzięła w rękę próbówkę i po kilku chwi 
lach usłyszała, że nie ma nerwów i że 
ma przeziębioną krew. 

Wszechwiedzący „lekarz* kazał jej 
poddać się kuracji, gdyż stwierdził je- 
szcze, iż Szczepaniakowa cierpi na wą- 
trobę. 

Djagnoza ta podziałała w niezwykle 
silny sposób na naiwną dziewczynę. 

Przyszła do domu, położyła się na 
łóżku i oświadczyła swym  chlebodaw- 
com, że już niedługo umrze. 

Nie pomogły perswazje, ani groźba 
utracenia pracy, Dziewczyna nie chcia- 
ła się ruszyć z miejsca. 

Po południu, gdy właścicielka miesz 
kania weszła do kuchni, zauważyła, że 
OEE RECZ O E E OST 


695 nowych lamp na ulicach Łodzi 


Troska władz o oświetlanie 
perytery| 
Łódź, 7 października. 
slv) Wobec zbiizającej się jesieni i 
spodziewanych miepogód, kończą -się 
jaż prace inwestycyjne Zarządu Miej- 
skiego w Łodzi na niek:i'ych odcinkach 

W ciągu najbliższych dni zakończone 
zostaną prace nad oświetleniem ulic 
łódzkich, które w roku bieżącym otrzy- 
wy 595 lamp elektrycznych. 

świetlone zostały w pierwszym rzę 
dzie ulice na peryferjach miasta, a 
zwłaszcza na Bałutach. owo 
tylko zainstalowanych zostanie 19 lamp 
przy ul. Olsztyńskiej i Mackiewicza w 
okolicy placu, na którym stanie nowy 
śmach szkoły powszechnej. 

Trwają jeszcze końcowe prace nad 
zakładaniem amp w parkach „ŻŹródli- 
sA {a r P. AE 

rańce ulice dzielnicy Chojny i przed 
mieścia Dąbrówka otrzymały lito 
ei Zainstalowano tam około 100 
amp, 


Awantura w mieszkaniu 
przy ul. Składowej 


Łódź, 7 października, 
tgr) Od pierwszej niemal chwili mał 
żeństwo Brener, zamieszkałe przy ul. 
Składowej 33 — było niedobrane. Wre- 
szcie małżeństwo rozeszło sie. 

Izrael Brener pozostał w mieszka- 
niu, żona zaś jego — Estera wvprowa- 
dziła się i jak się okazuje. do chwili O= 
becnej nie ma stałego miejsca zamiesz- 
kania 80 wy pó” 

W dniu wczorajszym przybyła ona 
do mieszkania swego męża, gdzie praw 
dopodobnie pragnęła pozostać. Sprze- 
ciwił się temu Brener i, od słowa do 
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naiwnej dziewczyny, która poddała się ba- 


Szczepaniakowa trzyma w ręce bute-|ku histerycznego i trzeba było wezwać 
leczkę z jodyną. W ostatniej chwili wy| do niej lekarza, który po zastosowaniu 
trąciła jej butelkę, udaremniając samo=|środka uspakajającego pozostawił niee 
bójstwo. doszłą samobójczynę na miejscu, 
Wieczorem dziewczyna dostała ata- i 


|| 
| 
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| EETYEK EREA I N E TST GWOT TT ZAJ EE A ZOZ TZ Z ZOE ZÓCO 
Odzież ochronna dla robotników 
. Zarządzenie ministerjalne musi być ściśle przestrzegane 
Łódź, 7 października. i gryzącemi robotnicy będą musieli no- 
(k). — Do okręgowej inspekcji pra- |sić specjalne okrycia na głowę i spe- 
„cy w Łodzi nadszedł przed kilku dnia-j cjalne ubrania z odpowiedniego mate- 
mi projekt rozporządzenia o bezpieczeń rjału. W zakładach pracy, w których 
„stwie i higjenie pracy, opracowany jest wilgoć i zbiera się woda na podło- 
przez ministerstwo opieki społecznej i| dze, robotnicy będą obowiązkowo zao- 
min. przemysłu i handlu, patrywani w specjalne trepy, które u- 
M. in. projekt tego rozporządzenia | chronią ich od przeziębienia. 
[zawiera przepisy szczegółowe o koniecz Poza tem dostarczane im będą przez 
' ności dostarczania robotnikom odzieży, właścicieli fabryk rękawice i maski chro 
ochronnej. niące przed zatruciem i niebezpieczne- 
| Przy pracy z substancjami trującemi mi skaleczeniami, 
a > 
Kreyiy na roboty meloracying 
| © rrnce Fiu ZOO robmimi! w 
Łódź, 7 października, | zostały pomvślnym rezultatem i robotni 
|  (v) Z powodu braku kredytów unieru cy otrzymali przyrzeczenie, że wyasyś 
chomione zostały roboty  meljoracyjnę | nowana zostanie kwota 50.000 zł, na dal 
'prowadzone na rzekach Ner i Łódce podj sze prowadzenie robót meljoracyjnych 
| Konstantynowem i w Żabiczkach, Pracę na wspomnianych odcinkach. 
straciło 300 robotników. Ponieważ pogo; Ostateczna decyzja w tej sprawie zo 
dy pozwalają na dalsze prowadzenie ro-! stanie robotnikom zakomunikowana w 
bót związek starał się o przyznanie doda poniedziąłzk na konferencii w wydziale 
tkowych kredytów na roboty meljoracyj rolniczym urzędu wojewódzkiego w Ło- 
ne i dalsze zatrudnienie robotników. dzi, 
Starania Zw. klasowego uwieńczone 
14 
Krwawa awaniura w czas ie gry w kariy 
Pie osobu WASZAMME 
Łódź, 6 października. |Napierała na ziemię, Okazało się, że zo 
(gr) — W dniu wczorajszym wynikła | stał on ugodzony nożem w brzuch tak 
krwawa sprzeczka podczas. gey, w kar-jsilnie, iż odniósł uszkodzenie jelit. Pow- 
ty w„mięszkaniu Konstantego Napierały | stał tak wielki zamęt, że; niewiadoma, 
przy ul. Głuchej 5. kto skolei uderzył nożowca siekierą w 
Od południa już p. Napierała wraz, głowę. 
ze swymi znajomymi grał zawzięcie wj Do rannych zawezwano pogotowie 
karty, W pewnej chwili jeden z partne-| ratunkowe. .Rannym okazał się oprócz 
rów zarzucił gospodarzowi fałszywą grę | Napiesrały Stanisław Rzeźnicki, 
Napierała, pstro zareagował. Obu przewieziono w stanie groźnym 
Wywiązała się walka, Nagle padł do szpitala miejskiego, 
Trup dziecka w szafie 
Ponure odkrycie wieśmniaczkci 
Łódź, 7 października, posterunek P. P. Oględziny lekarskie 
(gr). — We wsi Sulej pod Łodzią |ustaliłv ponad wszelką watpliwość, że 
dokonała Zofia Kopczyńska potworne-|dzięcko zostało uduszonę. R 
go odkrycie. Kiedy robiła w mieszka- W czasie dochodzenia uiawniono 
niu sweri porządk:, natrafiła nagle na|sprawczynię potwornei zbrodni. Była 
jakąś większą paczkę, znajdującą się na|nia 18-letnia córka Kopczyńskiej, Sta- 
szafie. Kopczyńska, zaciekawiona ijej|nisława, która w ten sposób pragnęła 
zawartością, rozwinęła pXpier. Oka-jpozbyć się owocu swej grzesznej mi- 
zało się, że w szmatach i papierach|łości. f 
znajdowały się zwłoki noworodka. Zbrodniczą matkę zaaresztowano i 
Były już one w stanie rozkładu. " |oddano do dyspozycji władz śledczych 
Q 'strasznem odkryciu we własnem |w Łodzi. 
mieszkaniu powiadomiłą Kopczyńska 
Notańmiic mmiejstci 
Dzisiejszej nocy powróciła z Krakowa wy-| Jutro rozpocznie się w Łodzi sensacyjny pro 
cieczką pracowników zarządu miejskiego, która| ces 53 członków szajki przemytniczej, która 
wzięłą udział w sypauiu kopca Marszałka Pił-| przemycała ludzi do Rosji Sowieckiej. Rozpra- 
sudskiego na Sawli"" Wycieczce, w skład któ| wie, która potrwa około 2 tygodni, przewodni- 
rej wchodziło 126) osób, przewodniczył p. pre-| czyć będzie sędzia Merson, Bronią m, in adw. 


zydent Głazck, 


** 

w 
Nowomianowany wiceprezydent m, Łodzi p. 
Michał Godlewski w dniu jutrzejszym rozpoczy 
na urzędowanie w zarządzie miejskim. Obeimie 


adw. Lilker, Kobyliński, Kempner. 
>s 


"m 
W wiezienia przy ullcy Sterlinga Jeden z od- 
siaduiących karę więźniów, 21-letni Teofil Ma- 
jewski połknął łyżkę w celu samobójczym. Le- 
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Będziemy sprowadzali 
zboże z Wielkopolski 


Łódź, 7 października: 

tv) Ostateczne obliczenia zbiorów 
tegorocznych na terenie województwa 
łódzkiego wykazały, że są one niższe 
od normalnych o 30 procent. | 

. Województwo łódzkie było dotych- 
czas samowystarczalne pod względem 
pokrycia zapotrzebowania żywności 
miast. Sprowadzano jedynie w nie" 
znacznych ilościach pszenicę z Wielko- 
polski, 

W roku bieżącym, po raz pierwszy 
od wielu lat, zbiory z terenu wojewódze 
twa nie wystarczą na pokrycie zapo! 
trzebowania ludności i zajdzie konięcz: 
ność sprowadzania z Wielkopolski za” 
równo pszenicy, jak i żyta, owsa i jęcz- 
mienia. Znacznie gorsze są równięż w 
roku bieżącym kartofle. Są one małe 
i nie tak smaczne. 3 

Sfery rolnicze, jako przyczynę nieu= 
rodzaju w województwie łódzkiem, po- 
dają złe warunki atmosferyczne, ch 
ne lato i mroźną niemal sdnsnę, 


Konferencja w sprawie przepisów 


o ruchu ulicznym 


Łódź, 7 października. 

(k) — Dziś, t. į w poniedziałek, w 
łódzkiem starostwie grodzkiem odbędzie 
się konferencja, na której omówiona zo- 
Stanie sprawa zaostrzonego Ostatnio za: 
rządzenia o przechcdzeniu przez jezd- 
nie tylko na skrzyżowaniach ulic. 

Jak się bowiem okazuje, zarządzenia 
to wywołało protesty przechodniów, zmiu 
szonych często.do znacznego nakładania 
drogi i niepotrzebnej straty czasu. 

Na dzisiejszej konferencji powzięte 
zostaną decyzję o wprowadzeniu pews 
nych udogodaień przy przechodzeniu 
przez jezdnie. 


zatarg w firmie Cukier 


Łódź, 7 października. 

(k) — Ostry zatarg wybuchł w fir: 
mie Menasse Cukier przy ul. Piotrkow- 
skiej 50. 

Firma ta zatrudnia - 60 robotników, 
którzy wykorzystali już wlap.:„ale „nie 
latrzymali jeszcze wynągrodzenia urið- 
poweśo. 

Pozatem firma nie honoruje umowy 
zbiorowej, płacąc stawki niższe o kilka 
naście procent od obowiązujących. 

W sprawie tej skierowano pismo do 
inspekcji pracy z prośbą o zwołanie kon 
ferencji. 


Okrutna dziewczyna 
spowodowała nożar pod Łoś ją 


Łódź, 7 października. 

(śr. — Wybuchł olbrzymi pożar we 
wsi Wystrzelice w okolicy Łodzi, Q- 
gień strawił gospodarstwo Leona Sza- 
reckiego, 

Straty są poważne. Przyczyna pożaru 
nie została zaraz po pożarze ustalona. 
Dopiero w dniu wczorajszym, dzięki 
przypadkowi ujawniono, kto ponosi 
winę. 

Na zgliszczach znaleziono w szowie 
zdechłego kota właściciela zagrody. Do 
ogona zwierzęcia przywieszcny był ja- 
kiś przedmiot. Okazało się, że 14-letnia 
córka Szareckiego, Florentyna, w czasie 
zabawy w kuchni, przywiązała kotu do 
ogona duży kawał płonącego węsla i, 
kiedy widziała, że futerko pali się już 
na nim, wypuściła płonącą pochodnię 
na dziedziniec. Oszalałe z bólu zwierzę 
wpądło do szopy, w której znajdowały 
się tegoroczne zbiory. 


Krwawy finał 
kłótni sasiedzkich 


Łódź, 7 października. 


- 


słowa, doszło do gwałtownej sceny. — 
Posypał się stek wyzwisk. a nawet po- 
częły fruwać w powietrzu lżeisze przed 
mioty, znajdujące się w mieszkaniu. Na 
pożegnanie powybijała Brenerowa szy- 
by w oknach. 

O zajściu powiadomiono komisariat 


on pleczę nad wydziałami budownictwa. planta- 
cyl, zazownią i kanalizacją, 


karz stwierdziwszy ciężki stan Majewskiego 


(gr) Lokatorzy domu przy ul. Głów- 
przewiózł go do szpitała, 


nej 34 dobrze znają dwie sąsiadki, kłó- 
cące się stale i mające do siebie wiecz- 
ne pretensie. Są niemi Olza Pladekowa 
i Natalja Klaus. Niejednokrotnie już do= 
chodziło między niemi do poważniej- 
szych awantur, 

Wczoraj właśnie doszło do decy= 
dującej rozprawy. Natalja Klaus wpa- 
dra w szał i tak dotkliwie nobila Sq- 
siadkę jakimś przedmiotem. że nie o- 
beszło się bez interwencji policji. 

Komisariat sporządził odpowiedni 
protokuł. 

W najbliższym czasie impulsywne 
sąsiadki będą mogły wypowiedzieć się 
przed sądem, 3 


NA PLACU PRZY UL. BANDURSKIEGO (dawn.'(4uu 


TYLKO KILKA DNI W ŁODZI 


Przybył do Łodzi tylko na kilka dni I-szy reprezentacyjny 
towy o najnowszej konstrukcji, 


CYRK STANIEWSKICH 


Otwarcie we WTOREK, 8 bm, o godz, 8.30 wiecz. 

z nowym rewelacyjnym dotychczas niewidzianym programem 20 międz, atrakcyj na czele 
Miss Okulta?27 
Fenomenalna tresura niedźwiedzi Guldana Kapitalna tresura psów rowerzystów Sob- 
skiego. RASPINI, fenomenalni ekwilibryści na wolnostojących drabinach. Ryles Ma- 
nes Tłumow, najlepsi wrotkarze świata, Sensacja całego świata, Willard's wirtuozi na 
akordeonach. 7 Fontner, czołowi szkoccy żokieje, 7 osób. Aldon, latający zespół kla- 

cznych gimnastyków oraz 12 rekordowych atrakcyj, Początek codziennie o 8,30 wiecz. 
We włorki środy, ab niedziele ponadto o 4,30 popoł Na przedstawienia popoł. 
ceny zniżone. ZWIERZYNIEC otwa:iy codziennie od godz, 10 rano do 7 wiecz, Wsięp 
25 gr. Nasz obecny program jest najlepszy ze wszystkich dotychczasowych, 


oddział, olbrzym 4-ro masz- 


p—s 


no a E OE E E SR E E a a A a 
TEATR MIEJSKI. 

Dziś w poniedziałek i we wtorek punktualnie 
m godz, 8,30 wiecz, oraz w środę o godz, 7,30 wie-| 
r=mrem przebojowa sztuka Bus Feketego „To wię j 
raj niż miłość”, Ceny bjletów na widowiska te 
zzoszeniowe od 30 gr, do 2.70. 

W pełnych próbach pod reżyserją Włodzisła- 
wa Ziembińskiego kapitalna komedją Stefana Że- 
"'mskiego „Ucieckła mi przepióreczka” w której 
"=żęjnnie wystąpi niezrównany interpretator roli 
Przyłęckiego mistrz Juljusz Osterwa, 
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ezgraniczna miłość do podrzutka 


Nr. 280 


Tragedja żony szewca łódzkiego. Nie wie gdzie mieszkaią nowi opie- 
kunowie chłopczyka, którego wychowywała przez kilka iat 


Matką podrzutka jest uwiedziona dziewczyna ze Szydłowca 


Łódź, 7 października. 
(k) W mieście naszem rozegrała się 


niezwykła historia na tle bezeranicznej| Wolborowicza ustąpiła i Wolborowicz| nych opiekunów chłopczyk bedzie miaf 
milości kobiety do podrzutka. którego| luksusowem autem pojechał do War-| bardzo 


lonii w Krzyżówce. 
Breslerowa nie chciała jednak od- 


pokochała ona jeszcze bardziej. niż właj szawy.» 


sne dzieci. 


Od tego wydarzenia mineło iuż ki|-| 


Przed pięciu ldty w bramie iednego| ka dni. Breslerowa rozpacza po całych 


z domów przy ul. Wolborskiei znalezio | dniach iz tęsknoty za chłonczykiem, 


-Tiorzodiwy kaleka wygtonitowany 1 miestkania - 


no niemowlę, owinięte w chustkę, do 
której przyczepiona była kartka, okre- 
ślająca wiek, wyznanie i płeć dziecka. 

- Chłopczykiem zaopiekowało się mia 
sto i przekazało go skolei do  żłobka 
TOZU. Po dwuch latach, za zgodą wy- 
działu opieki społecznej, oddano go na 
wychowanie do szewca Breslera przy 
ul. Południowej 3, gdzie znalazł on nie 
zwykle czułą opiekę. 

Breslerowa od pierwszej chwili po- 
kochała podrzutka, który otrzymał od 
miasta nazwisko  Wołberowicz, z tei 
racji, że został znaleziony na ulicy Wol 
borskiej. 


dać chłopczyka. Długo trzeba było ją 
przekonywać, że u nowych i zamoż- 


dobrze. Wreszcie opiekunka 
którego pokochała wielka miłością, —, 


chany chłopczyk i jak nazywaja się je- 
so opiekunowie. 

Nikt niestety nie zna ich adresu. — 
Zrozpaczona kobieta powzieła zamiar 
pojechania do Warszawy i odnalezie- 


wpadła w chorobę. Biega całemi e] nia chłopczyka. Chce błagać jego obec- 


mi po mieście i szuka kogoś. ktoby po- 
wiedział jei, gdzie znatduie sić jej uko-! 


aych opiekunów, aby pozwolili jej Za= 
brać go spowrotem da Łodzi. 7 


Tragiczna scena w domu przy ulicy Lipowej 19 


Łódź, 7 października. 
(gr). -— Lokatorzy domu przy pani 


i Lipowej 19 byli w południe świadkami 


strasznej tragedii, jaka rozegrała się w 
rodzinie lokatora, Jana Michalaka. 
Nieszczęśliwa rodzina zaimowała 


[10 nawet. 


Żona szewca, mimo, że bvła bie- 
dna ostatnie grosze wydawała na u- 
branka dla małego Dawidka, który na- 
zywał ią matką a opiekuna swego — 
ojcem. 

W ubiegłym roku do mieszkania Bre- 
słerów przybyła jakaś młoda dziew- 
czyna, która oświadczyła, że iest matka: 
podrzutka. Podała się ona za Laksów- 
nę, pochodzącą z Szydłowca i opowie- 
działa swoje tragiczne przeżycia. 

Przed kilku laty poznała pewnego 
łydzianina, który uwiódł ją i porzucił — 


Nie chcąc kompromitować swei rodzi- | d A 
ny i w obawie przed gniewem naboż-| eZONOWCY omagaj4 
nego ojca, przyjechała do_Łodzi, gdzie! ad 
odbyła poród n swej znajomei. Ponie-, Ai 
waż nie miała pieniędzy am Dracy, A! Łódź, 7 października. | 
do domu z dzieckiem wrócić nie mogła: (v) W dniach najbliższych odbędzie 
dziecko swe porzuciła w bramie domu, się międzyzwiązkowa konferencja sezo- 
w którym mieszkał uwodziciel... i nowych robotników miejskich, poświę- 
Laksówna oświadczyła. że znalazła cona sprawie odszkodowań urlopowych 
już pracę i chce odebrać swego syna. dla sezonowców. | 
Breslerowa sprzeciwiła sie temu, gdyż Na miejskich robotach „sezonowych 
nie wyobrażała sobie życia bez małe- panował dotychczas zwyczaj, że robotni 
go Wolborowicza i oświadczyła Lak- cy zatrudnieni w ciągu 3 miesięcy otrzy 
sównie, że chce zaadoptować iej dzie- mywali 5-cio dniowy ekwiwalent unlo- 
cko. powy, zaś wszyscy zatrudnieni „powyżej 
Chłopczyk pozostał u Breslerów. | trzech miesięcy _ otrzymywali jeden 
W miedzyczasie do warszawskiego qzień urlopu za każdy następny przepra 


oddziału TOZU zgłosiło sie bardzo za-! FPWĄPY, mesiąc 
| onieważ obecnie roboty sezonowe 


możne bezdzietne małżeństwo. które ' 
wyraziło chęć zaadoptowania jakiegoś 
dziecka. Ponieważ żaden z wvchowan- 
ków nie przypadł do gustu owemu mal-! 
żeństwu, poradzono im zwrócić się do! 
łódzkiego oddziału TOZU. | 

I wówczas para małżeńska upatrzy- 
ła sobie mrałego Wolborowicza. który 
wraz z innemi dziećmi bawił sie na ko- 
[T WPAC IZ EPZOJEŃ ZY R A RERE FU ZZ CY 


| powei 19. Poprzednio znaidowały się 
tam komórki, które właścicielka domu 
przerobiła do użytku mieszkalnego. 
Przed dwoma laty wprowadził się 
do takiei izby b. dozorca nocnv fabry- 
ki Steininana, Michalak. Pewnego dnia, 
kiedy po całonochej pracy Michalak; 
nowrócił do domu. został tknietv para- 
liżem tak silnie, że przez szereg miesię- 
cy nie mógł odzyskać mowv. Oczy- 
wiście, o pracy i zarobkach nie marzo- 


dowań urlopowych stała się aktualna. 


PONIEDZIAŁEK, dnia 7-go października, 
12.03 — 12.15, — Dziennik południowy  .2.13 — 
12.25: Koncert symfoniczny z udziałem solistów 
(płyty), 13.25—13,30: Chwilka dla kobiet 13.30— 
14.30: Wspomnienia o wiośnie (płyty). 14.30— 


15.12: Przerwa. 
1512—15 15: Przegląd giełdowy łódzki. 
1515—15.25: Fig = giełdowy warszawski, 
15.25—15.30: Wiadomości o eksporcie polskim. 


TTN 
JUTRO „ZABAWA APASZÓW“! 


*% 


4 A więc jutro spotkamy się wszyscy w „Ia- 
7 PAŹDZIERNIK 1235 R. barinie* na wspaniałej „Zabawie apaszów*, któ- 
Począwszy od godz. 8-ej ran^ cziałają ujem-| ra w ubiegły wtorek cieszyła się wielkiem po- 
ne wpływy dla przedsięwzięć mających związek! wodzeniem i wypadła nad wyraz dobrze. 
z bawelną, medycyną, rolnictwem i górnictwem. „Zabawa apaszów" obfitować będzie w nie- 
Między godz. 9-tą a godz. 1-tą z powodzeniem | spodzianki dla publiczności. Udział w niej wez- 
możemy załątwiać interesy wekslowe i banko- | mą artyści, orkiestra i sama publiczność — 
we i przyjmować podwładnych do służby. Okres | wszyscy przebrani za apaszów. Nadmienić na- 
ten nadaje się także do rozpoczynania budowy | leży, że rekwizyty do tego osobliwego balu pu- 
domu oraz do kupna i sprzedaży przedmiotów | bliczność otrzyma na miejscu — gratisowo. 
żelaznych i drewnianych. Południe przyniesie Niezależnie od tei zabawy w dniu jutrzej- 
niezwykłe pomysły i projekty na przyszłość, |szym odbędzie się normalny program, tak samo 
których jednak w życiu nie będzie można zasto- | zresztą jak dziś. 
sować. Koło godz. 13-ej dobrze jest rczpocząć W programie tym laury zbiera Roner, naj- 
naukę z dziećmi, wyruszać w dalekie podróże i| przystoinieszy mężczyzna Wiednia, który cały 
zawierać znajomości z osobami płci odmiennej. | świat zachwycił swojemi sztuczkami karcianemi, 
Od godz. 14-ei do godz. 17-ej działają ujemne | Występy Ronera bawiącego przez 20 minut pu- 
wpływy dia stanu zdrowia, osobom fizycznie ma-| bliczność cieszą się olbrzymiem powodzeniem i 
ło odpornym zaleca się ostrożność. Jest to tak-| są hucznie oklaskiwame. 
że nieodpowiednia pora do załatwiania kores- Kto ieszcze bierze udział w obecnym progra- 
pondencii. Godz. 18-ta sprzyja sztuce i technice | mie w „Tabarinie'? A więc piękna tancerka Lu- 
i przyniesie zainteresowanie polityką i ZYCIEM | ey Doree, doskonały duet angielskich tancerzy 
społecznem. Następny okres do godz. 20-ej za-! Nadines, ekscentryczna tancerka węgierska An- 
powiada się gorzej: oczekują ras nieprzyjemno-. geli i in. 
Ści i przykre rozczarowania w związku z niewia-|. Do tańca przygrywa 
stami. Dopiero po godz. 20-ei riziałają pod każ i Weinrota, grupująca nailepszych muzyków. 
dym względem pomyślne wpływy. Mistrz Weinrot posiada bardzo bogaty repertuar 
Dziecko dziś urodzone — porywcze, gwałto-- składający się z nainowszych szłagierów mu- 
wne, dobroduszne, ambitne, mało zaradne, po-| zycznych: 
sjada zdolności artystyczne, zamiłowanie do ży- 
cią rodzinnego, łatwo ulega i 


doskonała „orkiestra 


„Piwnice „Tabarinu* zaopatrzone zostały w 
p: gatunki win i trunków a kuchnię za- 
silóno majlepszemi mawan sztuki kulinarnej 


Dzięki wysiłkom krewnych 
uratowano dozorcę. Pozostał jednak 
na cale życie kaleką, gdży prawa stro-' 
na jest zspełnie bezwładna. 

Od tej chwili rodzina Michalaka zna- 
lazła się na łasce losu. Nieszczęśliwy 


t 


| mała, ciasną izbę w domu przy ul. Li- | kaleka liczy obecnie lat 73. zaś żona je- 


«9 — fl. Przez cały czas pobierali za- 
pomozi w Opiece społecznej Zarządu 
miejskiego, w postaci artvkułów Spo- 
żywczych i kiiku złotych miesięcznie.. 

Michalakowie zajegali za 5 kwarta- 
tów w komornem, które wvnosiło oko- 
lo 150 zlotych rocznie. 

Właścicielka mieszkania uzyskała 
już dwukrotnie na nich eksmisie i w 
dniu onegdajszym wyrzucono ich na 
bruk miczny. Rzeczy zostałv wysta- 


się zadłaty Za urlopy | 


Wsnólna ake a związków zawodowych ©" 
Kwota, jaką nałeżałoby wypłacić 4.30) 


zatrudnionych przy robotach miejskie 

sezonowcom wyniesie ponad 200.909 zło 
tych. Na te pozycję miasto niema pokry 
cia i prezydent Głazek, na konferencji 
z przedstawicielami sezonowców, oś- 
wiadczył, że rozporządza na ten cel je- 


dynie kwotą 150.000 zł. Równałoby się, 


to w praktyce obniżeniem stawek urlo 
powych o 25 proc. na co robotnicy nie 
chca się zgodzić, 

W sprawie te: odbędzie się konferen 
cia na której omówiona zostanie wspól- 
na akcja wszystkich związków grupują- 
cych sezonowców, w calu zapewnienia 


'opowych w pełnej wysokości, 


Henro Fu racdFet 


15.30—16.00: Koncert zespołu kameralnego Ni- 
ny Pos à ; 

16.00.—16.15: Lekcja języka niemieckiego — lek- 
tor prof, Jan Piprek, 

16.15—16,45; Pieśni w wykonaniu zespołu wo- 
kalnego „Irmay”. 

16.45—17 00: , Ostatnia kradzież Giocondy” — 
skecz K, I, Gałczyńskiego (Wilno), j 

17,00—17.15: „Słucham odczytu społecznego” 
pogad, Ł Magdalena Skarżyńska. . 

17.15—17.20: Minuta poezji: wiersze Wojciecha ' 

| 


Baka, 

17.20—17,50: Saint-Saens: Kwartet fortepianowy 
B-dur op, 41 

17,50—18,00: „Niewidoczni pracownicy w świe- 
cie drobnoustrojów” — pogadanka — wy- 
głosi inż, Ludwik Awin, i 

19.00—18.15: Pieśni rumuńskie w wykonaniu Julji 

_ _ Drozdowskiej 

18,15—18,30: Muzyka (płyty). 

18.30—18,40: Rozmowa z małemi radjosłucha- 
czami — wyśł. ref Benedykt Stefański, 

18.40--18.45, O wszystkiem potroszku 

18,.45—19,10; Utwory wiolonczelowe (płyty). 
19.10—19.20: Zapowiedź programu na dzień na- 

__ stępny, = J 

1920—19.35: Koncert reklamowy, 

19.35—19.40: Wiadomości sportowe lokalne, 

19,.40—19.50: Wiadomości sportowe ogólne, 

19,50—20,00: Pogadanka aktualna. 

25,00—20.30: Audycja. żołnierska. 

2030—20.45; „Starosłowiańskie melodje w cha- 
rakterystycznym układzie”, w wyk. orkie- 
stry mandolinistów Madami'ego (płyty), 

20.45—20,55: Dziennik wieczorny, 

20,55—21.00: ,Węgiel” — pogad, Z. Skierskiego. 

21 00—21.30: Recilal fortep, Wandy Kopeckiej. 

21,30—22.00: „Wieczór literacki. — W stulecie 
śmierci Kazimierza Brodzińskieśo — w opra- 


uż e by it 


22,00—23.00: Koncert symfoniczny w wyk orkie- 


wione na podwórze, gdzie przez cały 
dzień i noc biedacy wylegiwali. 

Wczorał, po dwuch ciężkich dobach 
pod goiem niebem, Michalak tak powa: 
żnie zaniemógł, że maisiano zawezwać 
doń pógotowie. 

Starca-kalekę umieszczono w Zbiór=- 
ni miejskiej. 


Przyszłość Twoja 24 
to LOS Loterii Państwowej 


= nabyty w szezęsiiwej 


am 


KOLEKTURZE N2 100 


ODDZIAŁ w ŁODZI 
Andrzeja Ne 2 „PROMIEŃ“ 
Los" I-klasv fuż są do nzbycia 


życie Pabianic 


= Z RZE? MIEJSKIEJ, ~ -5280 
Wykaz szeń Mieiskiej za wrzesień r. hal 
vrzed:fawia Się jax następuje: ubój bydla — 41%: 
ceita — 264, owce — 198. kozy — Z“ gwi: 
nie —- 1505. ) 
Cicroby: bydło grużlica — 2i. motyhca =% 
81, pcsscznica — 1 Cielęta — posocznica — 1 
Owce — motylica — 12. Swine, wągrzyce — 3, 
bąblowica — 62. gruźlica — 26, różyca Świńska 
— 1, pomór świński — 19, inne — 2. 
Skonfiskawano 10 klo barańiny pochodzącej 
z tainego uboju, c 


ZE SZPITALA MIEJSKIEGO 
Zarząd. szpitala, korzystając z miesięcy let- 
nich, gdzie ilość chorych zazwyczaj znmicisza 
się, przeprowadził gruntowny remont na oddzia 
łach wewnętrznym : gruźlicznym Zakupiono bie 
liznę, pościel i inne konieczne przedmioty. . 
Kierownictwo szpitala dokłada starań, by. 


zbliżają się ku końcowi sprawa odszko | *obotnikom wypłaty ekwiwalentów ur- lecznictwo postawić na wysokości zadania. 


STRAJK TKACZY CHAŁUPNIKÓW. 
Przewlekty strajk tkaczy chałupników utknął 
od czterech tygodni na martwym punkcie. 
Około 250-ciu ludzi w dalszym ciągu poza= 
staje bez pracy_ 


Z OCHOTNICZEJ STRAŻY POŻARNEJ 

W niedzielę dnia 13 bm. o godz. 9-ei na pla- 
cu przy remizie będzie miało mnielsce zakończe- 
nie ćwiczeń iestennych Odbędą się ćwiczenia 
szkolne i pokazowe. 

Na ćwiczenia zaproszeni są przedstawiciele 
władz: państwowych i komunalnych. 


OŚWIETLENIE MIASTA. 
Dia dobra publicznego i bezpieczeństwa miesz 
kańców należy niezwłocznie ośw etlić zaniedba= 


"ne dotychczas, a gesto zaludnione ulice Poznań* 


ską i Osińkowa. 

Koniecznem iest zwiększene oświetlenia na 
ulicy Zamkowej od Reymonta do Zielonej. Pieks 
ne drzewa rosrące w tei dzielnicy rzucaią-cień 
na chodniki tak mocny, że cała dzielnica tonie 


w mroku, 
UJĘCIE ZŁODZIET, 

Władze policyjne zatrzyniały Glufta Francisż 
ka, lat 25, zam. przy ul. Zielonej Nr. 23. Graż 
Franta Edwarda lat 18. zam. Bugaj Nr. 13, któ- 
rzy zostali osadzeni w areszc:e. 

Przyznali się oni, że skradli z wozu palto 
męskie. 

Prawy właściciel może palio odebrać. po uda 
wodnieniu w komisariacie PP przy ul. Uarncar: 
skiej Nr, 7, 

Obu młodzieńców  przytrzymang w chwili 
gdy usiłowali ściągnąć plandekc z wozu pieka= 
rza Libiszewskiego. - 


Dyżury aptek 


Dziś w nocy dyżurują następujące 


cowaniu J, Waśniewskiego i C. Ciepłego | apteki: A. Potasza (Plac kościelny 10), 
f 


A. Charemzy (Pomorska 12), E. Millera 


stry P. R. pod dyr.G, Fitelberga z udziałem (Piotrkowska 46), M. Epsztajna (Piotr- 


Lotarji Bologna (harfa), 
23,00—23.05: Wiadomości 

komunikacji lotniczej, 
23.05—23,30: Muzyka taneczna (płyty). 


meteorologiczne dla 


kowska 225), Z. Gorczyckiego (Prze= 
jazd 59), G. Antoniewicza (Pabjanic< 
ka 50). | 


Napisał specjalnie dla „Expressu"': Bogdan Lot. 
a NA 


CZŁOWIEK SZUKA SPRAWIEDLIWOŚCI.. 


Sensacyjny romans współczesny 


STRESZCZENIE POCZATKU POWIEŚCI 

Pomiędzy dyrektorem fabryki rur kanalizacyj- 
nych Aliredem Krauserem a jego sz ferem ke 
nem Rogoszem doszło do gwałtownej 


Ro sceny w 
abinecie dyrektorskim. Rogosz został wyda- 
ony'z pracy za to, że ujął się krzywo olicz= 


kowanej przez dyrektora robotnicy, 

„Nazajutrz wczesnym rankiem przed fabryką 
Krauseta jakaś przechodząca kobieta r 'knęła 
się na trupa mężczyzny z odciętą głową. W za” 
mordowanym rozpoznano Alfreda Krausera a w 
psy trupa znaleziono kartkę o nə tępujcej 
resci; 

„Do świadomości policji... Jeżeli ja, Alfred 
Krauser, zostanę zabity w tych dniach, ło zawia- 
damiam, że zamordował mnie Jan Rogosz, któr 
groził mi dzisiaj śmiercią za wymó ~ie prasy". 
, Jan Rogosz został aresztowany a w dwa mie- 
siące później stanął przed sądem, który skazał go 
na 15 lat więzienia za zamordowanie Krausera. 

_ Za Rogoszem zamknęły się drzwi więzienne 
Minęło długich piętnaście lat Rogosz prosi go- 
rąco naczelnika więzienia, aby zwolnił go na 
dwa tygodnie przed terminem, gdyż musi wy- 
jechać do Warszawy i dowieść, że nie zamor- 
dował Krausera. Prośba iego została udrzu- 
cona. W umyśłe Rogosza doirzał fantastyczny 
plan ucieczki z więzienia autem naczelnika 

„Po ucieczce z więzienią Rogosz udał się do 
mieszkania Walczaka, który miał mu wyjaśnić. 
kto był mordercą Krausera. Ale nie -dowie- 
dział się tego, gdyż Walczak, chory na gruźlicę 
skonał nie zdążywszy wyjawić tajemnicy 

Pani Elżbieta Wernerowa, żona Hugona Wer- 
nera, głównego akcjonariusza fabryki samocho- 
dów pojechała piękną limuzyną na spacer ze 
swym nowym kochankiem, szoferem — Andrze- 
jem Łubkowskim. 

Poprzedni kochanek Wernerowej. Jerzy Zręb- 
ski, który zaprzysiągł iej zemstę za odrzucenie 
jego uczuć, staje się przypadkowo właścicielem 
listw Walczaka, - ) 

Listy, pisane przez Walczaka. zawierały same 
rewelacje, Walczak pisał, że Rośosz nie jest 
mordercą, bo Krauser nie został zamordowany, 
żyje dotychczas í powodzi mu sie bardzo dobrze. 

o jego śmierci" Krauserowa udebrała pie- 
niądze w towarzystwie asekuracyjnem a po kilku 
latach Krauser wrócił do Warszawy, zmienił ma- 
zwisko na Werner į założył nową fabrykę. 

„Jerzy Zrębski, który przypadkowo znalazj się 
w posiadaniu tego listu, potrafił należycie wyko- 
rzystać sytuację. Zaśroził Wernerowi, że jeśli 
n da mu 100000 zł., doniesie o wszystkiem po 
icji. 
"Zdobywszy drogą szantażu pieniądze założył 
„salon gry" do spółki z Hildą Pożarow, wlaści- 
cielką domu schadzek, ś 

Pewnego dnia zwróciła się do niego Elżbie- 
ta Wernerowa, prosząc, aby wciągnął do swe- 
go klubu Andrzeja Łubkowskiego. 

Nazajutrz Zrębski zgłasza się do Wernera i 
za 60.000 złotych sprzedaje mu list do prokura- 
tora, pisany przez Walczaka. 

Werner czyta kompromitniący go dokument, 
gdy nagle do gabinetu wchodzi Albert Łuk.ński, 
prezes komisji rewizyjnej zakładów „Monaco” i 
A opowiadać o aucie, które chce kupić 
córce. 

anowie wyszli z gabinetu, a gdy po pół go- 
dzinie Werner powrócił, stwierdził z przeraże- 
uiem, że niema listu do prokuratora! Jak się oka- 
zało wożny nalepił na list ten znaczek pocztowy 
i wrzucił go do skrzynki... 

Andrzej stwierdza, że Wikta spotyka się ze 
Zrębskim. Przybity wraca do garażu, Werneio- 
wa wzywa go do siebie i częstuje kokainą. M łe 
sam na sam przerwał Werner, który niespodzie- 
wanie wkroczył do buduaru, 

ochodzi między nim a żoną do gwałtownej 
spczeczki, lecz w rezultacie małżonkowie do- 
chodzą do porozumienia, Werner opowiedział 


żonie, że podpalił skrzynkę pocztową, w: której| liku 


znalazł się list Walczaka do prokuratora. 

Andrzei Łubkowski staje się bezwolnem na- 
rzędziem w ręku przewrotnej kochanki — Wer- 
Łe:owej. i 

Tymczasem Rogosz cierpi skrajną nędzę, — 
Całemi godzinami stoi przed Głównym Dworcem 
i czeka na podróżnych, którzy dadzą mu bagaż 
do odniesienia, 

Ale i tam nie dane mu było długo zagrzać 
mielsca. Tragarze zaczęli wyłapywać mu pod- 
różnych i Rogosz musiał ustąpić 

Któregoś dnia, g zobojętniały na wszystko 
i osłabiony wskut kilkudniowego postu stał 
przed kawiarnią, zauważył swego pervizciola — 
Andrzeja Łubkowskiego, którego zawołał. 

Jednak Łubkowski, trawiony głodem kokainy, 
nie dał mu pieniędzy na chleb, lecz kupił za nie 
narkotyk, 

Rozgoryczony Rogosz ruszył przed siebie 
beż celu. Na ciemnei uliczce spotyka Birunta, 
długoletniego współtowarzysza celi więziennej 
orąz skaleczonego psa, którym się zaopiekował. 

Udają się do knajpy, gdzie Biruń, wysłu- 
chawszy opowiadania Rogosza, poczyna nama- 
wiać go do kradzieży, i 

— Dziwię się tobie, Biruń, bardzo iziwię — 
odpowiedział Rogosz. Ledwo cię z więz'enia 
wypuścili, a ty chcesz już tam pójść spowro- 
tem. .. 

Podczas oglądania 
bowanego przez Birunia jakiemuś przechodnio- 
wi, znaiduią list pisany przez Zrębskiego do 
Wernera, w «włórym Zrębski domaga się 50,000 
złotych za milczenie w smnzawie Rogosza. 

" Rogosz naradza się z Biruniem w jaki sposób 


zawartości portfelu, zra- spadającym nań przedmiotem. 


= 
dowieść, że nie-zamordował Krausera. 

Nagle rozległo się puke: « do drzwi. Wszys- 
cy obecni w knajpie zwrócili niespokojne spoj- 
rzenia na Kacapa, właściciela szynku. który po- 
woli zbliżył się do drzwi- 


— Kto to może być? — szepnął Ka- 
cap, przybladłszy. ; 

Rozejrzał się dokoła, jakby oczeku- 
jąc od swoich gości odpowiedzi na drę- 
czące go pytanie. - ; 

— To ktoś obcy.. —'nachylił się kel 
ner do jego ucha. — Nasi pukają inaczej. 

— Policia? — błysnęło w mózgu 
właściciela knajpy. ; 

Ale nie było rady, trzeba było otwo- 
rzyć, bo dobijano się do drzwi coraz 
gwałtowniej. Kacap zdiął sztabę, odsu- 
nął rygle i wysunął głowę na ulicę. 

— Kto to? — zawołał i nagle ode- 
tchnął z ulgą. — Ach, to pan!.. Proszę, 
proszę bardzo!... 

Do restauracyjki wszedł przysa- 
dzisty jegomość w niebieskich okula- 
rach, którego ubiór świadczył o zamoż- 
ności. Wszedł — i stanął w drzwiach 
zeżenowany i zbity z tropu, jakby go ża 
skoczyło towarzystwo, które tu zastał. 

Wszyscy spoglądali nań również z 
wielkiem zdumieniem i jakby z obawą, 
która pierzchła jednak odrazu, gdy Ka- 
cap odezwał się do przybyłego: 

— Dobry wieczór, dobry wieczór... 
Dawno pana nie widziałem... Proszę, 
pan pozwoli do mojego prywatnego 
mieszkania... Olga!.. — zawołał do żony 
za bufetem: — Daj klaucze!... 

Goście odetchnęli z. ulgą, bo stało się 
jasne, że dostatniócubrany pan'jest-zna- 


iomy gospodarza i.przyszedł do niego w i 


‘odwiedziny. 

Przybyły zaś w taki sposób tłuma- 
czył teraz Kacapowi ua ucho przyczynę 
swojej konsternacji; : 

— Byłem pewny, że o tej porze ni- 
kogo już tu nie zastanę... To jest bardzo 
nieprzyjemne dla mnie... 
stąd jaknajprędzej, bo ja się tu źle czuję. 

— W tei chwili. — uspakajał Kacap,: 
poczem znowu do żony: — No, Olgą, 
dlaczego nie dajesz klucza?... Znów go 
zawieruszyłaś?... Oj, ty, ty... | 

Dwai tylko spośród gości nie mogli 
przez dłuższy czas opanować wzbu-| 
rzenia: Rogosz i Biruń. Rogosz był wła- 
ściwie tylko niezmiernie zdumiony, po- 
znawszy w przybyłym bogatego prze- 
mysłowca, Hugona Wernera, u którego 
niedawno i tak krótko pracował. Bo jak- 

że? Czy to nie dziwne, że taki człowiek 
przychodzi do tej spelunki przestępców? 

Natomiast Biruń miał już poważne 
powody do niepokoju, poznał bowiem w 
Wernerze tego, któremu zrabował przed 
kilku zaledwie godzinami portfel z pie- 
niędzmi. Właśnie portfel ten leży na sto- 

iku. i 

Rychło jednak Biruń opanował prze, 
rażenie, jakie go ogarnęło w pierwszej 
chwili i przedewszystkiem odwrócił się 
tyłem do drzwi, by ukryć twarz w cie- 
niu. Musiał myśleć jednocześnie o tem, 
by Rogosz nie zauważył jego zachowa- 
nia, bo gdyby się ten czegoś domyślił, 
byłby go odrazu wsypał. Ale Jan nic nie 
widział, w tym bowiem czasie obserwo- 
wał z ciekawością Wernera. 

Nieznacznym ruchem ręki sięgnął te 
raz Biruń po ów portfel ciągle leżąc 
przed nim na stole, bo się syj RÓW 
że przybyły, rozglądając się dokoła, 
mógłby go dostrzec i poznać w nim swo- 
ią własność. 

Nie namyślając się tedy długo, Biruń 
cisnął portfel pod stół. 

I to właśnie stało się przyczyną nie- 
zwykłego zajścia, które wynikło po 
chwili. 

Oto drzemiący pod stołem pies, zer- 
wał się na równe łapy, przestraszony 
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Warknął początkowo groźnie, potem 
jednał jął obwąchiwać skrupulatnnie le- 
żący przed nim portfel. 

Inteligentne zwierzę, tresowane przez 


| 


No, wyjdźmy J 


długi czas w szkole policyjnej, zrozu- 
tnialo, widać, że polecono mu wykonać 
zwykłą jego funkcję, zmrużywszy więc 
mądre ślepia, poruszało teraz w skupie- 
miu delikatnemi nozdrzami. 

Wkrótce nastąpiło to, co musiało na- 
stąpić: pies wypełzł spod stołu i przez 
pewien czas krążył niezdecydowanie w 
różnych kierunkach. 

Po chwili jednak wyłowił węchem 
ślad i podreptał w stronę drzwi wejścio- 
wych. ; 

Radosnem szczęknięciem, którego jed 
nak nikt z obecnych nie zrozumiał, ob- 
jawił, że jest już na tropie właściciela 
obwąchowanego portfelu i ruszył dro- 
gą, którą szedł przedtem Werner. `‘ 

Stawiał łapy coraz pewniej, coraz 
śmielej, wreszcie, znalazłszy się przy 
otyłym jegomościu w niebieskich okula- 
rach, zaszczekał triumfalnie. 

Właśnie teraz: Kacap otwierał klu- 
czem drzwi, prowadzące do prywatnego 
mieszkania. Werner stał obok nieśo, 
ogromnie zmieszany, bo przed chwiłą 
zauważył przy jednym ze stolików Ro- 
gosza. Szczekanie psa, które usłyszał 
znienacka tuż przy sobie, tak bardzo go 
przestraszyło, że cofnął się gwałtownie. 

— A pójdziesz!... — krzyknął Kacap 
na wilka. — A pójdziesz! 

Ale to nie pomogło, bo pies skuliwszy 
się najpierw w sobie, wyprężył nagle 
elastyczny grzbiet i — runął na Wer- 
nera. 

Zs%alony żywym pociskiem na pod- 
ogę, przemysłowiec zdążył tylko wy- 
krzyknąć rozpaczliwie; w" 

— Ratunku! ' - coag 
I zastygł w trwodze, czując, jak ost- 
re łapy oparły się o jego szyję. 

Zaskoczeni wypadkiem ludzie, potra- 
cili głowy. 

Ktoś krzyknął, że pies jest wściekły, 
więc wszystkich ogarnęło przerażenie. 
akiś drab zarepetował już rewolwer, 
gdy Rogosz zjawił się na miejscu. Za- 
wołał do psa: 

— Puść! Puść!... 

Wilk usłuchał i, merdając ogonem, po 
czął prosić ślepiami o pochwałę. Ale za- 
miast tego usłyszał groźny rozkaz swe- 
go nowego pana: „Marsz na miejsce!... 
Marsz! — Więc z opuszczonym smutnie 
łbem podreptał pod stolik. 

Wszyscy odetchnęli z ulgą. 

Rogosz pomógł Wernerowi podnieść 
się z podłogi. 

— Przepraszam... — mówił — Bar- 
dzo przepraszam pana dyrektora... 

Werner nic nie odpowiedział i wbiegł 
przez otwarte drzwi do mieszkania Ka- 
capa. j 
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Wróciwszy do stolika, Rogosz dał 
psu mocnego klapsa, poczem powiedział 
o Birunia: 

— Widziałeś? — A to dzika bestja 
z tego psa!... Co mu to wpadło nagle do 
łba, żeby rzucić na spokojnego człowie- 
ka? Przez cały cźas leżał tak potulnie 
pod stołem i ani nawet śzczękiiął... 

— Policyjny pies... — mruknął Biruń 
z niechęcią — Może poczuł w tym Śoś- 
ciu jakiegoś bandziorę, kto wie?... 

-— Głupi jesteś!... — obruszył się Ro- 
gosz — To jest bardzo bogaty i porząd- 
ny człowiek. Znam go dobrze, bo pra- 
cowałem u niego.. A chociaż wydalił 
mnie po kilku dniach, nie mogę mieć do 
nieg” pretensji, bo wypłacił mi za trzy 
miesiące zgóry... 

Biruń uśmiechnął się ziadliwie i — 
milczał. 

A mógł powiedzieć Rogoszowi dużo 
o tym gościu. Choćby tylko tyle, że był 
to człowiek, w którego portielu znalazł 
się ów list szantażysty, podpisanego ini- 
cjałami; „J. Zi”. 

Ale Biruń nic nie mówi, bo musi dbać 
przedewszystkiem o swoją skórę. A po- 
zatem — nie zależy mu wcale na tem, 
by Rogosz odzyskał miano uczciweśo 
człowieka. 

Dyć może, zatwardziały zbrodniarz 
powodował się w tym wypadku zawiś- 
cią, być może, inne miał cele na wzzlę- 
dzie — dość, że milczał. 


Knajpa pustoszała powoli, bo było już 
batdzo późno. 


Biruń zapłacił kelnerowi i też pod- 


niósł się. z miejsca. 

— Chodźmy!... — mruknął 
sza, przeciągając się leniwie. 

— Dobrze... — Jan odetchnął z ulgą 
i gwizdnął na psa. Nagle sobie coś przy- 
pomniał: — Czekaj, Biruń!.. Gdzie jest 
ten list?... 

—- List? — Biruń wzruszy. ramiona- 
mi i wskazał na popielniczkę — List? 
Podarłem i spaliłem... 

Rogosz zbladł, ale nic nie odpowie- 
dział. Spojrzał tylko badawczo w oczy 
Birunia, w których czaiła się tępa nie- 
nawiść i — wszystko zrozumiał. 

— No, to chodźmy — westchnął tylko. 

Biruń schylił się jeszcze pod stolik, 
podniósł leżący tam portfel i schował 
go do kieszeni. 

— Chodźmy, chodźmy.« 

Na ulicy pożegnali się uściskiem dło- 
ni i udali się — każdy w innym kierunku 

Obok Rogosza kuśtykał jego jedyny 
wierny przyjaciel — pies... 


Rozdział 33. 


% matni intryg. 


Wikta bardzo bolała nad tem, co za- 
szło między nią a Andrzejem. Takie 
głupstwo — jedna jedyna sprzeczka i ot, 
co z tego wynikło: mija dzień za dniem, 
a Andrzej nie daje znaku życia o sobie. 

— Ale się zawziął... — myśli dziew- 
czyna i serce jej ściska się z żalu — Tak 
mnie niby kocha, tak dba o mnie,a nie 
zastanowi się nad tem, jak ja cierpię... 
l © co mu poszło? odkłoniłam się 
Zrębskiemu? Mój Boże, czy jest w tem 
coś złego, że znam tego miłego i bar- 
dzo grzecznego pana i odpowiedziałam 
na jego ukłon? Dziwne, że Andrzej nie 
może tego zrozumieć... 

Rozmyślając nad tą sprawą, Wikta 
nie mogła, oczywiście, przypuszczać, 
jak wielkie niebezpieczeństwo grozi jej 
miłości ze strony Zrębskiego i Werne- 
rowej. Dlatego też była pewna, że lada 
dzień Andrzej przyidzie i przeprosi ją 
za wyrządzoną krzywdę. [Inaczej nie 
mogło przecie być. i 

Doszedłszy do tego wniosku, niecier- 
pliwie wyczekiwała ziawienia się uko- 
chanego, jednak nadaremnie. 

Wikta nie wiedziała, nie domyślała 


się nawet, że Andrzej widział ją w bra- 
mie ze Zrębskim. 

Zresztą, spotkanie z owym ,.grzecz- 
nym“ panem, jako błahe, nic nie znaczą- 
ce wydarzenie, wypadło jej odrazu z pa 
mięci. 

Był to przypadek —nic więcej —zdy, 
idąc wtedy ulicą, natknęła się na Zręb- 
skiego. Podszedł do niej i z miłym uśmie 
chem zapytł dokąd śpieszy. 

Powiedziała mu, że do domu. 

— Czy mogę panią odprowadzić? — 
zaproponował. 

Trudno było odmówić, więc poszli 
razem. 

Zrębski opowiadał o swoich podró- 
żach zagranicznych, o ' różnych cieka- 
wych przygodach, ale. Wikta słuchała go 
jednem uchem, całkowicie pochłonięta 
swojemi myślami o Andrzeju. 

Potem ‚grzeczny pan“ pochwalił się 
aparatem fotograficznym, który miał 
przewieszony na rzemyku przeż ramię, 
i pokazał kilka zrobionych przez siebie 
zdięć. 


(Dalszy ciąg jutro) 


do Rogo- 


Sienkiewicza AO tel. 141-22 
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Raman ZY ją po raz pierw 
szy lak pół naga gięła się na estradzie 
w. lubieźno-perwersyjnym pląsie, uczuł 
że cała krew zbiegła mu się do serca. 
Wziąwszy z kosza przechodzącej kwia- 
ciarki pęk róż, cisnął je na estradę tak, 
że kwiaty rozsypały się po ziemi niby 
wielkie krople krwi. 

Tancerka pochyliła się z gracją i pod 
niosła jedną z róż. 

Jej oczy skierowane w stronę Ro- 
mana, powiedziały: dziękuję, 


Wiere ceni miłość 


— Napisał specjalnie dla „Expressu“ 
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ROZSIE BAVSONY, 


ERNEST VEVEBES, 


NETA SZOKE SZAWAL 


i TIBON V. I$ALMAY 


w najweselszej komedii wiedeńskiej mówionej i śpiewanej po niemiecku. 


Wzruszająca 
powieść 
współczesna 


Andree zański = 
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niż na dobrem winie. ak tanoarki kąba- 
retowe, skazane jesteśmy na towarzyst- 
wo bardzo mieszane. Każdy, kogo stać 
na butelkę szampana, może zaprosić nas 
do stolika, nam zaś — według umowy 
zawartej z dyrekcją — nie wolno odrzu- 
cąć żadnej oferty. Sam pan rozumie, na 
' jakie jesteśmy narażone przykrości i dla 
tego możność spędzenia wieczoru z ta- 
kim dżentelmenem jak pan staje się dla 
mnie prawdziwą przyjemnością. 
Wszystko to powiedziane było w to- 


Po skończonych popisach horeogra- nie spokojnym i ukłądnym. W miarę je- 


ficznych, kiedy gorąco oklaskiwana tan- 
cerka zniknęła w, swojej garderobie, 
Gliwski przysłał iej bilecik, 
“Iza odczytała z przyjemnością tych 
kilka słów, 
„Nieznajomy, który oszołomiony | 
Jej pięknością, powolił sobie rzucić 
. Jej pod nogi kilka róż, prosi bardzo, 
_ ażeby zechciała Pani spędzić resztę, 
wieczoru przy jego stoliku", 
Tancerka uśmiechnęła się. Staranniei 


niż zwykle ukarminowała usta i poczer-. 
nita brwi, ażeby kwadrans potem zna-| 


leźć się przy stoliku młodego dziedzica. 


dnak, jak zmniejszała się zawartość bu 
telki; Iza Jaclent ulegała coraz to gwał- 
towniejszej metamorfozie, zmieniając się 
wkońcu w dziką, nieokiełznaną ba- 
| chantkę, 

— Zatańczmy — pcwiedziała nagle 
| stłumionym głosem, przysuwając się do 
Romką tak blisko, że młody człowiek 
uczuł żar, bijący z jej ciała. 


Wmieszali się między tańczące pary. 


Iza przyciskała się do Romana coraz go 


ręcej. Oczy jej spoglądały na niego zuch 
wale i prowokacyjnie. 
— A może byśmy paca: lokal? — 


Podali sobie ręce niby para dobrych| szepnął Gliwski. 


znajomych. 


— Czy zechcę pani wypić ze mną|czek do jego policzka, 
kieliszek wina? — zapytał dżentelmen, bez namysłu: 

— Pójdę z panem. gdziekolwiek pan 
tylko zechce. Już dawno nikt tak bardzo 
nie podobał mi się jak pan! i 

-Stalo się, co się x w takich wypadkach 


podsuwając iej kartę. 

— Polegam na pańskim sie — po. 
wiedziała uprzejmie tancerka. — Wię- 
cej zalęży mi ną dobrem towarzystwie, 
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Ludwik FALK 


CHOROBY SKÓRNE 
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H. Szumgacher | 
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wa rp Przyjmuje od 9—3-ej, 
„poki 37, tel. 232-55 
— T-ej w Lecznicy, 

PIOTRKOWSKA 294, tel. 122-89, 


L E (a Z N i c A OMEGA I, HENRYKOWSKI diegia skórnych i seksualnych. 


wenerycznych I qokeuatnysh Kobiety i dzieci przyjmuje íekarka. 
Przyjmują lekarze we wizzstkich spe, TRAUGUTTA 9, tel. 262-98. 
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Analizy lekarskie, zastrzyki. Roentgen! 6—9 wiecz., niedz. i święta od 9—12,30 
panie: od 10—11- ej i od 6—9 wiecz. 


GŁUWNA 9, tel 142-42 


lampa kwarcowa. 
PORADA 3 ZŁOTE. 


kir TREPMAN 


specjalista chorób wenerycznych, 
skórnych, moczopłciowych 


Zawadzka 6 3; 


SĄ ŚRODKIEM 7 
KOJĄCYM BÓLE 


ZASTOSOWANIE : 


BOLES A 
BIAWÓWE, KOSTNE 


ŻĄDAJCIE ORYGINALNYCH PROSZKÓW 


ZE ZA RABA. 
SPAZEĘDAJĄ APTEKI 


przeprowadził się na ul 
PIOTRKOW 
Spec. chor. skórnych i wenerycznych 
przyjmuje od 8—1 


B. NUSBAUMOWA 


przyjmuje od 10—1 ł od 6—8 po poł. 


Piotrkowska 51 2x22 Miia Wenerologiczna 


owska 45, tel, 147-44 


Gustaw KOHN 


ć wat OE KOBIECYCH CEGIELNIANA Nr. 7 


Tancerka przytulając w tańcu poli- 
odpowiedziała 


Junosza Słtępowski, 


peak 
OTRETASENE, 


TEK 


Dr. BR ię A AUN A SIENKIEWICZA 


przyjmuje ji bany 
WSKA 81, tel. 100-57, 


1 i od 4—8 wiecz Dr. 


LEKARZ - DENTYSTA 


Przyimuje od 


od 


Dr. MED. 


234-12 Ul PIŁSUDSKIEGO 51, tel. 


8—12, 2—4, 6—9 wiecz. 


Przyjmuje 8—10 i 4—6 po poł 


| Dr. Jan Polak 


CHOROBY WEWNĘTRZNE 
ALLERGICZNE, 
Gabinet orz i OT RO 9 


ul. NAWROT Nr. 7 


Tel. 164-21, 
_ £odz, „Drzyjęć $ Selir tr 


i. Rundsziein 


AKUSZER. GINEKOLOG 


POMORSKĄ 7, 


_ Przyjmuje o od 8—10. 8—10 r, | — 4—8-ej. | 
= __|Dr. W. BALICKA 


Choroby shórce i POZACE 
d ? do Seel. 
Med. WŁODZIMIERZ 


ŻADZIEWICZ 


Specjalista chorób 


uszu, nosa, gardła I krtanl 
keat, PIOTRKOWSKĄ 164, tel. 125- 


Czynna od 9 rano do 9 wiecz, 
PORADA 3 ZŁ. 


M. ne. HH. LUBICZ 


Spec. chorób sórnych, wenerycznych 
i moczopłciowych. 
ea 


TO LUBIĄ MĘŻCZYZNI (ENDE SCHLECHT — ALLES GUT). 
są PEWEL EEES 


nieodzownie stać musi. Oboje młodych 
spędziło resztę nocy w zacisznem mie- 


j| szkanku Gliwskiego... 


Odtąd spotykali się często. Spędziw 


je: szy wieczór ze spokcjną, czystą Iną Ho- 


ryńską, spieszył potem wesoły agronom 
do kabaretu, ażeby -przęszaleć noc z tan 


1| cerką. 


„ To,co żywił w stosunku do Izy 


"| Jacklent, nie miało nic wspólnego z mi- 


łością. Złączyło ich rozpasanie zmysło- 
we i obopólny pociąg do zabawy. Sta- 
nowili we dwójkę doskonałych spólni- 
ków do chwilowych ekscesów i sza- 
leństw, 

Kiedy nazajutrz po nocy, spędzonej 
ną namiętnych pieszczotąch w objęciach 
tancerki wracał Roman do Iny, na wi- 
dok jej szlachetnej twarzyczki, na której 
malowała się dziewicza czystość i do 
broć, młody grzesznik odczuwał rodzaj 
wyrzutów sumienia. 

— Jestem podły, oszukując ją — 
myślał ze skruchą, obiecując poprawę, 
ażeby kilkadziesiąt godzin potem znów 
pójść na nowe szaleństwo ze swoją ko- 

chanką. i 

Ten nienormalny stan trwał parę 
miesięcy. Roman, który znał już teraz na 
pamięć najdrobniejsze szczegóły gibkie- 
go ciałą tancerki, przesycony nią, po- 
czął myśleć o dżentelmenskiem wycofa- 
niu się z tej afery. Lecz lza nie należała 
do kobiet łatwo abdykujących: z całych 
sł przytrzymywała szczęście, które 
chciało od niej odejść. , 

Gliwski nie mógł nie zauważyć, że 
od pewnego czasu oczy Iny Horyńskiej 
spoglądają na niego coraz smutniej i u- 
ważniej. Tłumaczył to sobie w najroz- 
maitszy sposób. Nie przypuszczał, ażeby 
piękna panną wiedziała o wszystkiem. 
Nie przypuszczał nawet, jak bardzo jest 
w błędzie. 

Pewnego wieczora zjawi? się jak 


PADKU 


Brodniewicz i inni. 


DR. MED. 


Telefon 
127-84 


52 (róg Nawrotu) 


I dzieci od I do 3 


POWRÓCIŁ 


RYCZNYCH 
NAWROT 82, 


4 do 8 wiecz. 


Użycie. 


„ telefon 141-32, 


PRZYCHODNIA 
WENEROLOGICZNA 


Leczenie chor. weneryczn. i skórnych. 


M. GLAZER 
CHOROBY SKÓRNE I WENERYCZNE 


żachodnia 64, tel. (05-40 


przyjmuje od 12—2 I od 7—8.30 wiecz. 
w niedziele 1 świeta od 10—12 wpat_ 


‘Dr, Klaczkowa 


POŁOŻNA 1 CHOROBY 


PIOTRKOWSKA 99, tel. 213-66. 
Nr. tel 194-03. rzyjmuje cadz. od 10—12 i 5—8 wiecz 


Dr. NITĘECKI 


SPEC, CHORÓB SKÓRNYCH, WENE- 
I MOCZOPŁCIOWYCH 
front 1 p. Tel, 213-18 
Przyjmuj od 8 a A 20 rano 
5—9 w 
W niedz, i y Amy od Sez w poł, 


26 0 z ab ank akira 


07 * ee ke 


RLFORNACNIE 


nane od 1602 roku. 
Regulują żołądek, chronią od reumatyz- 
miu, cierpień wątroby, nadmiernej otyłości, 
artretyzmu, uderzeń 
rzają hemoroidy, czyszczą krew i przy skłon- 
nościach do obstrukcji są łagodnym środ- 
kiem przeczyszczającym. 


1 do 2 pigułek na noc 


Żądać w aptekach i skła- 
dach z „ZAKONNIKIEF | 


JD cd 
GO Sb. te dooa] odka wia sj i MAARTEN 


Nadprogram: Kreskówka kolorowa 
i aktualności. 


Pocz. w dni powszed. o zodz. 4 po 

poł, a w soboty, niedziele i Święta o 

kępa 12. Na I seans i poranki miejsca 
po 54 gr. T 


zwykle w pałacyku państwa Horyń- 
skich. Znalazłszy się w przedpokoju pe- 
wnym ruchem zdjąć chciał z siebie 
palto. Lecz stary kainerdyner uprzedził 
go głosem uprzejmymi lecz stanowczym: 

— Jaśnie pan do panienki?... Nieste- 
ty, panna Ina wyjechała dziś w południe. 


— Wyiechała?... Dokąd? — wybeł-* 


kotał zaskoczony agronom. 

— Nie wiem... Gdzieś zagranicę — 
wyjaśnił famulus. 

Poczem, wręczając mu białą kopertę, 
dodał: 

— Wyjeżdżając, polęcita mi panien- 
ka wręczyć panu tei oto list... 

Przęczuwając najgorsze, Gliwski 
drżącą ręką rozerwał kopertę i przele- 
ciał rozgorączkowanemi oczyma Fst, 

Twarz jego zbladła śmiertelnie. Ner- 
wowym ruchem wsunął zmięty list do 
kieszeni i wybiegł z pałacyku. 

W ślad za nim szło trochę zatroska- 
ne, trochę drwiące spojrzenie starego 
kamerdynera. X 4 

Gliwski, wskoczywszy do przejeż- 
dżającej taksówki, kazał się zawieźć do 
naibliższej knajpy. Tu, zażądawszy ko- 
niaku, wydobył z kieszeni list i raz jesz- 
cze począł go czytać uważnie. ( 

Panna Ina Horyńska pisała: 

Panie Romku! 

Minęło pół roku od chwili, kiedy 
złożył Pan uroczystą przysięgę, iż 
raz'na zawsze zerwał pan z dotych- 
czasowym lekkomyślnym trybem ży 
cia. Pamięta Pan, jaka była umowa i 
a nagroda za dotrzymanie obiet- 
nicy. 

Niestety, doszłam do wniosku, że: 
nie kocha mnie Pan szczerze. Bo gdy 
by tak byłó, nie ryzykowałby Pan 
tak lekkomyślnie stawki, która była 
nie mała: bo przecież chodziło tu o 
moje serce i o moją rękę. 


_ (Dalszy ciąg jutro). 


Wielki polski przebój GEAGIEIZIAKISKZŚ 


(WI 


w rolach gł. REDA ekranu polskiego Marja Bogda, Nora Ney, 


JAKÓBSON 


ZAWADZKA 1 is: Eo 
OA = DR. STERLINGA 23 (Nada 
czynna © rano do 9 wiecz. NGA 22 Í 
PORADA 3 ZŁOTE, ER STERLINGA O > owa Targowa) 


Dr. Wołkowyski 


chor. weneryczna, skórne | płciowe.. 


Cegielniana 11, tel. 238-02 


Przyjmuje od $- 12 i oč 4 -9 
w EAER i AA od $ si 


SZYJĘ WYKWINTNIE 


BIELIZNĘ MĘSKA 


po cenach bardzo niskich, 
Przyjmuję również wszelkie 
reperacje 


ul. 6-go żlarpnia 7 
m, 16, ill 


PO 1.000.200 zt. 
wko KURT WYTRZYC 


Łódź, Plotrkowska 141 į li-go L'sto- 
pada 37-a P K. O. 68426. 
Losy I kl. 34 Loterji już do nabycia. 


AZT 
zeta ZAKONNI EE 


Mathi! 


Zapisujcie 
swe 


krwi do głowy. uśmie- 


niemowi/ęta . 
do 


„WO Miola” 


[t 


zj Age 
PS WE 4:4 


|ska-Austrja 1:0 (1:0) 


Nieoczekiwane zwycięstwo dobrze grającej drużyny polskiej 


WARSZAWA, 7 października. 


P. Reiner, kapitan austriackie] drużyny Jest 


Na stadjonie Wolska Polskiego w Warszawie | zły na swoich kolegów i sędziego za podykto- 
wobec 15 tys. widzów rozegrany został między- | wanie w pewnej chwili wolnego dla austrjaków, 
państwowy mocz piłkarski pomiędzy reprezen- | zamiast karnego jaki się — zdaniem jego — 


tacjami Polski i Austrii. 
Polska odniosła sensacyjne zwycięstwo w 
stosusku 1:0 (1:0), Jedyna bramka decydująca 


należał wiedeńczykom. 


MATYAS, zdobywca jedynej bramki: 
„Grało ml się naogół dobrze, chociaż z nogą 


zupełnie gry Malczyka i Giemzy. Uważam, że 
powinniśmy wygrać cylrowo w wyższym Sto- 
sunku", 
MARTYNA, kapitan polskiej drużyny: 
wGdyby Matyas miał lepszych partnerów, 
awsttjacy ponieśliby znacznie dotkliwszą klęskę. 
Z gry całej drużyny jestem zupełnie zadowo- 


ò zwycięstwie padła w 34-ej minucie ze strza-« nie jest jeszcze wszystko w porządku, nie znam |lony". 


łu Matyasa. | 

Mecz wywołał ogromne  zalnteresowanie. , 
Z różnych stron Polski przybyły do Warszawy | 
specjalne pociągi popularne. 

Punktualnie o godz. 12-ej drużyny wbiegły 
na: stadjon, powitane hymnami narodowemł; 
swych państw. Specjalny nastrój stworzyło od» 
śpiewanie hymnu polskiego przez 15-tysięczny 


lazaaaaJ 


BRYBDOBOOOG00900P39V0 


Kraków zwycięża kódź 4:1 (8:1) 


w meczu piłkarskim o puhar „Expressu* , 


Kraków, 7 października. 
Zgodnie z przewidywaniami spot- 


decyzji strzałowej. W 2l-ej min. za 
| faul Karasiaka dyktuje sedza rzut wol- 


tlum. Po różnych uroczystościach wstępnych, | kenie Łodzi z Krakowem o nagrodę wę ny przeciwko Łodzi, który Paiąk za- 
jak wymiana pamiątek i t. d, drużyny ustawia- | drowną redakcji „Expressu llustrowa- | mienia na trzecią bramke. 


ją się przed sędzią na środku boiska w skła=| 
dach: | 


AUSTRJA: Havlicek, Reiner, Schmaus, Le- | 


nego“ zakończyło się zwycięstwem 
Krakowa. 


Mecz miał przebieg bardzo intere- 


beda, Urbanek, Skoumal, Brousek, Gschweił, | Siijący i stał na wysokim poziomie tyl- 


Steuber, Binder, Holac. 
POLSKA: Albański, 


o do przerwy, po pauzie natomiast gra 


ik 
Doniec, Martyna, xl ospała i malo interesujaca. Tłuma- | 


W kiika minut późniei nie wykorzy 
stują łodzianie rzutu karnego: Króle- 
wiecki strzela bowiem w rece Pawło- 
wskiemu. 

Dopiero w 35 min. pada wreszcie 
pierwsza i ostatnia bramka dla łodzian 


tlarczyk II, Wasiewicz, Dytko, Kisieliński, Mał-/ czyć to uwicży fakter, że kraków, ma-| Królewiecki ładnie wypuszcza Sowia- 


czyk, Matyas, Giemza, Piec. 


Austrjacy z miejsca opanowułą boisko i już | 


w plerwszych minutach Albański musi kiika- 


krotnie Interwenjować. Pierwszy strzał ze stro= | 


ny polaków na bramkę gości oddaje Kisieliński, 
ale Havlicek obronił na korner. Powoli Polacy 
przejmują inicjatywę, | dość często goszczą w 
polu Austrjaków, 

W 34-ej minucie kombinacja Kisioliiski — 

Malczyk — Matyas kończy się niebezpiecznym 
strzałem Matyasa w prawy róg. Interwencja 
bramkarza przyszła za późno I Polska prowa- 
dzi 1:0. 
—0d tej chwili zaznacza się silniejszy napór 
polaków na bramkę gości. Doplero w ostatnich 
minutach austrjacy opanowują sytuację, ale za- 
wiłe ich kombinacje zawodzą pod naszą bram- 
ką, — 

Po zmianie pól zaznacza się przewaga dru- 
tyny. polskiej. Austriacy uapróżno usiłują wy- 
równać, groźne strzały napastników Austrii, nie 
dochodzą do naszej bramki, względnie są likwi» 
dowane przez Albańskiego. W pewnej chwili 
Relner siaulował Pieca, Sędzia dyktuje rzut 
wolny dia polaków. Fenomenalny strzał Mar- 
tyny minął bramkę zaledwie o kilka centyme- 
trów. O 

"W ostatnich minutach austrjacy próbują zno- 
wu zdobyć bramkę, ale nie udaje im się prze» 
łamać muru naszej obrony i mecz kończy się 
wynikiem 1:0 dla Polski, 

W drużynie polskiej, bardzo dobrze niemal 
bezbłędnie grał Albański w bramce. Z obroń- 
ców znakomitą klasę wykazał Martyna, które- 
mu dzielnie sekundował Doniec. W pomocy naj- 
lepiej wypadł Kotlarczyk TI, który z rozbitem 
oklem przetrwał jednak mecz do końca. Pierw- 
szorzędnie grał też Dytko. Zawiódł natomiast 
Wasłewicz. 


W ataku wyróżnili się Kisieliński. Na wyso- 
kości zadania stanął Piec. Z łączników lepszy 
Gemza, Matyas jako kierownik ataku ple wy- 
padł najlepiej. 

W drużynie austriackiej raził brak ambicji. 
Najlepsze trio obronne, środkowy pomocnik Ur- 
banek oraz prawoskrzydłowy Brousek- Reno- 
mowana środkowa trójka zawiodła. 

Po meczu uzyskaliśmy kilka wywiadów o 
wrażeniach przebiegu zawodów. 


P. Redlichs, sędzia zawodów? 

Zasłużone zwycięstwo polaków, którzy byll 
drużyną lepszą.  Wiedeńczycy przeprowadzali 
szereg zawiłych kombinacyj, ale uderzał u nich 
brak ambicji ! chęci zwycięstwa. 

P. Kałuża, kapitan związkowy PZPN: 

Do czasu gdy nie wyrobimy sobie publiczno 
ści, trudno będzie osiągnąć większe sukcesy. 
Nasza publiczność gdy widzi w swojej repre-- 
zentacjł gracza słabszego zamiast zachęcić go, 
peszy go do reszty gwizdami I wrogiem! okrzy- 

kami. To niesłychane. Zwycięstwo polaków 
uważam za zasłużone, 


W nadchodzącąą niedzielę kontynuowane bę- 
dą w dalszym ciągu spotkania piłkarskie o mi- 
strzostwo Ligi. ` 

Kalendarzyk przewiduje następujące mecze: 
Wisła — Pogoń w Krakowie, Legja — Cacovia 
w Warszawie, Śląsk — Gabarnia w Krakowie. — 
O wejście do ligi gra w niedzielę Dąb z Czarnymi 
wę Lwowie. 


jąc już zapewnione zwyciestwo nie wy 
silał się po przerwie, a wybrańcy Ło- 
dzi nie Ly! w stanie po pauzie zdubyć 
się na większy wysiłek. 

Pierwsza bramka dla Krakowa pada 


w 12-ej minucie, Zembaczyński przery- | 


wa się ładnie, centruje do Środka i nad- 
biegalący Artur zdobywa bramkę. 

Od tej chwili zaczyna sie przewaga 
Krakowa. Skontuzjowany Pazurek G- 
puszcza boisko i miejsce jezo zajmuje 
Szeliga, który w 17-ej minucie pomaga 
sobie wyraźnie ręką, uzyskując drugą 
brantkę dla Krakowa, , — i 

Ataki Łodzi stają się w tvm okresie 
b. niebezpieczne, lecz napastnikom brak 


ka, który strzela pewnie róg. 

Po przerwie gra w zespole łódzkim 
zamiast Kostowskiego — Miller. Już w 
piątej minucie pada czwarta branrka dla 
Krakowa. Po rzucie wolnym, bitym 
przez Chabowskiego strzela Kopeć ceļ- 
nie w róg bramki łódzkiej. 

Gra zaostrza się w tym okresie i 
WADY POJ Karasiak opuszcza boi- 
sko, 

Na wyróżnienie w zespole krakow- 
skirt zasługuje: Artur, Kopeć. Szeliga 
i Pawlowski. 

W zespole łódzkim Chojnacki, Miller 
i Sowiak. Sędziował p. Schneider. 


| 


EIT — KET 4:35. 


Porażka tenisistów katowickich we Lwowie 


Lwów, 6 października. 

W dniu dzisiejszym rozegrany Zu- 
stał we Lwowie półfinałowv mecz o 
drużynowe mistrzostwo Polski w teni- 
sie pomiędzy zespołami Katowickiego 
KT i Lwowskiego. KT. 

Do spotkania tego przystapili kato- 
wiczanie osłabieni brakiem Tarłowskie 
go i Bratka. Lwowianie wystawili Heb 
dę jedynie do gier podwójnych. 

Mecz zakończył się zwvciestwem 


Polonia warsza 


jłwowian w stosunku 4:3. 

| Wyniki poszczególnych spotkań prze 
istawiaiją się jak następuje: Kotez I —— 
Grzesik 6:1, 6:2, Kołcz II —- Grzesik 
16:3, 2:6, 6:3, Orzechowska. Hebda — 
Volkmerówna, Pfa! 6:4. 6:2. Hebda. 
Stenzel — Grzesik, Pfal 6:3. 6:3, Pfal 
— Kołcz I 6:4, 6:2, Pial — Kotez II 9:7, 
63. Vcelkme:.wna — Orzechowska 6:1, 

sj 


. 


wska mistrzem 


Pelisi w kcoszyicówce iseobiecef 


Kraków, 7 października. 

W niedzielę zakończsa: zostały w 
Krakowie mistrzostwa Polski w koszy- 
kówce kobidcei odbywające się przy 

udziale zespołów stołecznych AZS i 
Połonji, łódzkiego IKP i krakowskiej 
Makabi. 

Tytuł mistrzowski zdobyła ponow- 
nie warszawska Polonia zwyciężając 
w decydującym meczu IKP w stosunku 
20:12 (9:2). Łodzianki mimo. że prze- 
grały ten mecz, który mógł im przy- 
nieść tak upragniony tytuł mistrzowski 
zaprezentowały się lepiej od przeciw- 
mezek. Nie potrafiły one jednak strze- 
lać tak celnie jak warszawianki i to spo 
wodowało, że zeszły one z boiska po- 
konane, W drużynie łódzkiej zaprezen- 


towały się znów najlepiej Głażewska i 
Gruszczyńska. Polonja miała swą naj- 
lepszą zawodniczkę w Kweckiei. 

W drugim meczu stołeczny AZS roz 
grumił Makabi, bijąc ją w wvsokim sto 
sunku 33:6 (18:5). Niemal wszystkie ko- 
sze dla druzyny warszawskiei mającej 
przez cały czas meczu przyzniatającą 
przewagę zdobyły Wojnarowska i Wi- 
śniewska. 

Tytuł mistrzowski przypadł więc o- 
statecznie w udziale stołecznei Polonii. 
Na drugiem miejscu plasował się AZS, 
który mimo, że uległ IKP ma jednak lep 

rszą od niego lokatę, dzięki stosunkowi 
koszy. Pozatem AZS pokonał w pierw= 
szym dniu mistrzostw Polonje w sto- 
sunku 24:22. : 


L.K.S.—L.T.S.G. 2:2 (2:1) 


Towarzyskie spotkanie piłkarskie 


Towarzyski mecz ŁKS z ŁTSG, ro- 
zegrany wczoraj na stadjonie przy Al. 
Unii, zakończył się wynikiem remiso- 
wym 2:2 (2:1). 

Obie drużyny wystąpiły z rezerwa- 
mi, przyczem lepszym zespołem był 
ŁKS, chociaż pod bramką brakło mu 
wykończenia. 

ŁTSG. już w pierwszej minucie zdo- 
bywa bramkę przez Bineckiero, jed- 


nak w 27 i 42 min. ŁKS. rewanżuje się 
dwiema bramkami ze strzałów Lewan- 
dowskiego i Jaroszczaka. 

W drugiej połowie w 10 min. Voigt 
zdobył dla ŁTSG. wyrównujaca bram- 
kę i wynik 2:2 pozostał do końca nie- 
zmieniony. 

Sędziował 
ści mało, 


p. Sikorski. Publiczno- 


s 
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Na boiskach piłkarskich 


W dniu wczorajszym Warszawianka rozes 
grała w Verries mecz z reprezentacją em.graci!, 
wygrywając w stosunku 2:1 (0:1), Obie bramki 
zdobył dla" Warszawianki Pirych, 


% 
W Bytomiu bawiła reprezentacja Lilkarska 
Lwowa, która pokonała repręzentacię Niemiec- 
kiego Śląska w stósunku 1:0, zdobywając bram 


kę przez Zimmera, 
+s 


= 
W Chorzowie bawiła kombinacyjna drużyna 
krakowska, złożona z graczy Cracovii i Gar* 
barni, która w meczu z tamtejszym AKS-em do- 
znała porażki w stosunku 2:3 (2:2). 


ES 
Międzypaństwowy mecz piłkarski Austria — 
Węgry wś Wiedniu zakończył się wynikiem re- 
misowym 4%, Do przerwy prowadzili wę- 


grzy 4:0, 3 


«x 

W niedzielę odbył się mecz o mistrzostwa 
klasy B Huragan — Tur 4:1 (4:1), Mecz zakoń: 
czył się zwycięstwem lepszej i szybszej druży- 
ny Huraganw 

Kg 

W Pabianicach rozegrano mecz towarzyski 
pomiędzy miejscowemi zespołami PTC i Krusżze- 
endera. Mecz zakończył się wynikiem 3:3 

* 

W meczu o mistrzostwo klasy B w Piotrko- 

wie miejscowy Ruch pokonał Concordję 3:1, 
'*;, 

W drugim dniu mistrzostw robotniczych Pól 
ski w Tomaszowie po spotkaniach finałowych 
odbył się finał pomiędzy łódzkim Widzewem a 
lwowskim RKS-em, Spotkanie zakończyło się 
wynikiem remisowym 2:2, Wobec tego odbędzie 
się jeszcze jedno decydujące spotkanie na neu- 


tralnym gruncie, 
+» 

W dalszym ciągu turnieju dzikich Łodzianka 
zakwalifikowała się do dalszych gier, dzięki lo= 
sowaniu. gdyż mimo przedłużenia mecz iej z 
Jednością zakończył się bezbramkowo. W dru- 
gim meczu Przyszłość pokonała Strzelca z Cho- 
jen 1:0. Mecz nie został dokończony, 


— 


Hakoah wiedeński 


pokonany przez reprezentację 

Częstochowy "M 

Częstochowa, 7 października 
Wiedeński Hakoah rozegrał spotkanie z īre 
prezentacią Częstochowy, zakończone nieocze- 
kiwanem zwycięstwem drużyny  częstochaw= 
skiej w stosunku 2:1 (1:1). Bramki dla często= 
chowian zdobyli Polak i Cichecki, a dla Hako- 

ahu Domnenfeld. 


„Ruch zwycięża 
VSB Slultgard 2:0 (0:0) 


Wielkie Hajduki, 7 października 
Na nowym stadionie Ruchu rozegrany został 
w obecności przeszło dziesięciu tysięcy widzów 
mecz pomiędzy zospódarzami a zespołem VSB 
Stuttgart, zakończony zwycięstwem Ruchu w 
stosunku 2:0 (0:0). 


Ruch mimo że przystąpił do spotkania z kil- 
koma rezerwowymi zagrał mecz ten bardzo do- 
brze i wygrał go zasłużenie. W zespole zwycięs 
kim na pierwszy plan wybili się Peterek i Wo- 
darz, którzy też zdobyli po jednej bramce 
każdy. 


Swirk znów nokautuje 


W ramach jubileuszu Ruchu odbywa 
się drużynowy czwórmecz pięściarski, 
którego sensacją są piorunujące zwy- 
cięstwa Świrka przez k. o. Po znokau- , 
towaniu w pierwszych spotkaniach ju- 
bileuszowych Bienka * inowrocławiani- 
na Radomskiego w dniu wczorajszym 
Świrk odniósł trzecie zwycięstwo przez 
k. ọ. Tym razem pod siłą jego ciosu 
padł w drugiej rundzie Konieczny. 

Spotkania drużynowe dały wyniki: 
IKP — Naprzód (Lipiny) 12:2 i Ruch — 
Cuiawia (Inowrocław) 10:6, 


Walasiewiczówna poprawia 
rekord świata na 500 m:trów 


_ W Warszawie odbył sie mecz lek- 
koatletyczny między kobiecemi druży- 
nami Warszawianki i Stadionu z Cho= 
rzowa, który zakończył sie zwycię- 
stwem Warszawianki w stosunku 
58:52, 

Na meczu tym w biegu na 60 mtr. 
Walasiewiczówna osiągnęła czas 7,5 
sek., zaś w biegu 500 mtr. Walasiewi- 
czówna osiągnęła czas 1,17, lepszy od 
dotychczasowego rekordu światowego. 

Z innych wyników należy wyróżnić 
rzut oszczepem, w którym Dutkówna 
osiągnęła 35,73 mtr. 


£ 
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Zainteresowanie wojną w 


„KRÓL“ BEZ KORONY, 


Humorek | 


Kac i Kotek. 

—- Dzień dobry, panie Kact.. Nie widziałem 
nana przez całe lato... Gdzie pan był w tym 
roku ua urlopie?,. Jak zwykle — nad morzem? 

— Nie. Poco? Teraz człowiek ma morze 
w domu: — ODPŁYW gotówki z kieszeni i 
PRZYPŁYW nakazów płatniczych — na biurku. ` 


« 
Rozmawiało się o różnych sprawach, wresz- 


c'e pan Gerwazy zwraca się do swego sgsłada: 


— A powiedz mi pan.. czy pańska małżonka 


lost muzykalna?,,., 
— O, bardzo! 


— Tak?.- Nie wiedziałem... A na jakim in- 


strumencie gra, jeśli można spytać. 


— Na żadnym.. Tylko jest zawsze strasznie 


rozstrojona,. 


k 


* 
Antoś Grandziarz, znany złodziej-recydywi- 
sta, poraz piąty został przez sąd skazany za 


kradzież, 


Dyrektor więzienia, ujrzawszy starego zna- 


jomego, pokiwał głową i rzekł: 


4 bylem pewien, 
kstatecznie was poprawił... 


że ostatni pobyt w więzieniu 


— Owszem, poprawił, panie dyrektorze... — 


sdpowiada Grandziarz. — Ale ja chcę być jesz- 


sze lepszy? 
ke 
x 


Rzecz dzieje się na granicy. Do pociągu [77 ; ; a 0 
wchodził policjant celem sprawdzenia dokumen- € 
tów. W trzeciej klasie policjant zwraca uwagę 


ma jakiegoś podejrzanego typa. 


— Pański paszport jest tałszywy!.. — powia- 


da doń przedstawiciel władzy, 

— Pan się myli, panie władza... — odpowia= 
da spokojnie facet. 

— Mnie pan nie będziesz opowiadał!.. Ja się 
nie mylę, 

— A jednak pan się mylisz!» 

— Dlaczego?... 


— Bo paszport jest właśnie dobry, tylko ja 


festem nie ten, co na paszporcie! 
+* 
= 


Nad brzegiem rzeki siedzi amator-wędkarz z 


ponura miną i obserwuje nieruchoma wędkę.» 
Podchodzi doń. jakiś chłop I przygląda mu się 
z zainteresowaniem. 

Po kilku minutach pyta: 

— Złapał pan już co?., 

— Złapałem — odpowiada wędkarz. — Zła- 
pałem już jednego kibica, który sterczał mi nad 
głową jak pan.. Niedawno właśnie zabrało go 
pogotowie... 


Codzienna nowelka „Expressu“ 


i 


U 


Wieści o rozpoczęciu działań wojennych w Abisynji, wywołały wielkie poru- 
— Więc to tak?.« Znowu was przycapnęli?..| szenie w Londynie. Przed pałacem Buckingham zgroma i 
ne wiadomości — król odbywał bowieN: narady z członkami rządu w sprawie 
zajęcia stanowiska wobec rozgrywających się wypadków. 


w ciągu 8 minut — most 


z 


Pionerzy austrjaccy na manewrach pobili rekord budowy mostu, sklęcaiąc go 


w ciągu 8 minut, 


Podróż do Ameryki 


Godzina piąta rano. 


dzi — myślał — Nie zdążyłby już z pew 


Restaurację „Pod Gwiazdą" w Mar-|nością na okręt. Nim stwierdzi kradzież, 


sylji opuścili ostatni goście. 
Pozostali tylko kelnerzy i sprzątacz- 
ki t 


j Jeden z kelnerów, Józef Moulin, zna 


będę już daleko, 


Moulin martwił się tylko, że niema 


Bouche? — nowiedział, 
dłoń. 


— Tak jest — odparł Moulin nieco 


zmieszany. 
— Strasznie się cieszę, 
spotkali — zawołał — Pan hrabia 


dzimy więc razem kilka dni na morzu. 


— Tak — bąknął Moulin, nie mogąc 


żadnego bagażu. To mogło się wydać na odzyskać panowania nad sobą. 


statku podejrzane. Hrabia nie może po 


lazłszy się w gabinecie zauważył ze zdu różować bez waliz! 


mieniem, że tam pozostał jakiś gość, 
Był to młody, wytwornie ubrany męż- 
czyzna. 


Spat twardo i kelner nie mógł go w 


żaden sposób dobudzić, Gdy już miał za 
miar wezwać kolegów, nagle nauważył 
portfel, leżący na podłodze. Nie ulegało 
wątpliwości, że portfel ten wypadł z 
kieszeni śpiącemu gościowi. 

Moulina ogarnęła pokusa. 

Po krótkiem wahaniu podniósł port- 
fel i otworzył go. Przedewszystkiem rzu 
cif mu się w oczy bilet okrętowy pier- 
wszej klasy do Ameryki. Statek odcho- 
dził za godzinę. 

Moulinowi zakręciło się w głowie. 

Od tylu lat marzył o morskiej pod- 
róży. I teraz mogły się ziścić jego naj- 

śmielsze plany. 

Obejrzał dowód osobisty śpiącego. 
Był to, jak stwierdził, autentyczny hra- 
bia. Nazywał się Kamil de Bouche. 

. Moulin spojrzał na fotografię, znaj- 
dującą się w dowodzie osobistym. 
Jesteśmy nawet podobni do sie- 
bie — uśmiechnął się. 

Po kilku minutach Moulin znajdował 
się już na ulicy. eg k 

kieszeni miał dowód osobisty hra 
biego, kartę okrętową oraz 
franków, które również wyjął z portie- 
lu. 


— Ten gość tak szybko się nie obu- 
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Gdy jednak wszedł na statek i poka 
zał stewardowi swą kartę  okrętową, 
ten skłonił się nisko i powiedział: 

— Wszystkie walizy pana hrabiego 


znajdują się już w kabinie. Przywieziono ; 


je wczoraj wieczorem. 

Moulin odetchnął, . 

W kabinie zbadał zawartość waliz. 
Znalazł sześć wspaniałych garniturów, 
frak ogromny zapas bielizny. 

Punktualnie o godzinie siódmej wiel 
ki okręt transatlantycki ruszył w drogę. 

Moulin stał na pokładzie. 

— Nie zdążył! — uśmiechnął się z 
triumfem — Pan hrabia został w Mar- 
sylji, a ja jadę w daleki świat! 

Po kilkunastu minutach wrócił znów 
do kabiny. Przymierzył piękny, jasny 
garnitur. 

Obejrzał się w lustrze i doszedł do 
Adka że wcale nieźle w nim wyglą- 

a. 

Poszedł do baru. Nie zamierzał 
oszczędzać, więc kazał sobie podać bu- 
telkę drogiego koniaku. 


— Gdybym jeszcze znalazł jakieś wej A 


sołe towarzystwo — myślał — nicby 
mi już nie brakowało. 

Gdy po godzinie, zamierzał opuścić 
ar i udać się znów na pokład, zbliżył 
się doń jakiś mężczyzna w średnim wie- 
ku, z monklem w oku. 

— O ile się nie mylę, pan hrabia de 


Kim był ten człowiek? Jeśli rzeczy* 
wiście znał hrabiego, nie podszedłby do 
stolika. A może to jakaś zasadzka? 

Moulin postanowił mieć się na bacz- 
ności. 

— Wyjdziemy na pokład? — bapro- 
ponował nieznajomy. 

— Chętnie — odparł mu Moulin. 

Na pokładzie mężczyzna w monoklu 
począł opowiadać o sobie. 

Był aktorem. Występował w Paryżu. 


, Tam właśnie, jak twierdził, w jednym z 
|teatrzyków zawarł znajomość z hrabiąj 
de Bouche. Obecnie podpisał kontrakt z 


jednym z kabaretów nowo-iorskich. 
Aktor był nadzwyczaj sympatyczny. 
Moalin szybko nabrał doń zaułania 
i przestał go się obawiać. 
W ciągu całej podróży nie rozstawa- 
li się niemal ani na chwilę, 
Gdy Moulin rano budził się ze snu, 
aktor przychodził do jego kabiny. Szli 
razem na śniadanie, później przecha- 


dzali się po pokładzie, lub przeglądali! 


pisma w czytelni. 

Po południu zazwyczaj grali w karty, 
wieczory spędzali w sali restauracyj- 
nej, popijając drogie trunki. 

Rachunki przeważnie pokrywał Mou 
lin. Zdarzało się często, że aktor sięgał 
po pieniądze, ale Moulin nie pozwalał 
mu płacić. 

_ — Pan jest bardzo miłym człowie- 
kiem — mówił ciągle Moulin — chciał- 


Mndatani> i 


4dmiristraofa 


dziły się tłumy, żąd- 


żeśmy się f y Mk 
7 je- | na statku sprawiła Moulinowi wiele przy 
dzie do Nowego Jorku, prawda? Spę: | iemności. 
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W Brukseli odbył się mecz bokserski 
pomiędzy murzynem Jerzym Godirey- 
em a mistrzem Europy Pierre Charle- 
sem, zwyciężył Godirey zdobywaiąc 
tem samem tytuł mistrza Europy. __ 


OBÓZ WOJENNY W ERYTREL. 


l 


Oddziały włoskie, które przybyły do 
Erytrei, rozbiły na pustyni ołbrzymi 
obóz wojenny. 


A 2 0,0 


wyciągając j|bym bardzo abyśmy się często spotyka- 


li w Ameryce. A 
— Jestem pewny, że będziemy się 
widywać — zapewniał go aktor. 


Dzięki temu towarzyszowi podróż 


co będzie 
Miał jeszcze trochę 


Nie mvślał wcale o tem, 
„robił w Ameryce. 
pieniędzy. 

Gdy wszystko wyda, poszuka jakieś 
pracy. Znał trochę angielski i w najśor 
szym razie postara się o posade kelnera. 

Wreszcie pewnego popołudnia sta- 
tek zawinął do portu. 
| Moulin opuścił pokład wraz ze swym 

nieodstępnym towarzyszem. 

— Dokąd pan teraz zmierza? --- spy 
tał Moulin aktora, klepiąc go poufale 
po ranfieniu. 

Narazie jeszcze będziemy razem — 
uśmiechnął się dziwnie aktor. 

Czy pan zamieszka w hotelu? 
Aktor pochwytił go za rękę. 

— Dość tej komedji! — zawołał, po- 
kazując znaczek policji amerykańskiej, 
| który miał pod klapą marynarki — Wys 
łano mnie specjalnie do Marsylii, bv va 
na ścigać, panie hrabio de Bouche! Wie 
my doskonale, iak brzmi pańskie praw- 
dziwe nazwisko, Znane sa nam też 
| wszystkie pańskie sprawki Kilkanaście 
| oszustw czekowych, matrymonjalnych 
oraz dwie kradzieże biżuterii! 

Po paru chwilach biedny Moulin znai 
dował się już w rękach umundurowanej 
policji. 

Spędził w więzieniu sześć miesięcy. 
Dopiero po upływie tak znacznego ok- 
resu czasu wyjaśniło się, że nie był po- 
szukiwanym aferzysłą. 

Odesłano go wówczas pod konwo- 
iem do Francji, gdzie odsiedział karę za 
|kraodzież pieniędzy i dokumentów. 

Dol. 
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